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MATHILDf 

MAY, 

— aktorkę o egzotycznej uro¬ 
dzie z tekko skośnymi piwnymi 
oczarni, którą przedstawiamy 
w „Gwiazdozbiorze" na sir. 13 

* * * 

CZAS® 

PRZEZNACZENIA 

— zagadkowe odkrycie w Bry¬ 
tyjskim Hondurasie. Szczegóły 
w Tomiku — str. 14 


Wakacyjny Konkurs Poetycki 


3 ? 


Mój bant — moja nadzieja” 



Zwiedzanie żyda 
Widziałam.., 

ftanc 9iaft/3zkę & tesce — 
nl 0 zdążyiB wafąść dd Butobuau 
W pohłdnłs głodńógo paa — 
uMkoczył przed kopnfAftiem 
Po południu Jmfłern foefy 
ścigał mnie puaty wzrok 
śe^Ącyełt dzieci 
Gnane złymi ap&frzenlamł przechodniów 
Błanęłam przed kościołem 
Chory na AIDS patrryi w ziemię 
^eczorem ite progu domu 
powitały mnie twoie ełowoi 
Odzie mię wlóczyazfl 
Marępi tak chciałam^ żebyś 
mnie przytuliła 

ZenJ 

Warszawa 

QD BRZĘCZY&ŁAWY: wszystkie wiersze konkursowe wezmą udział w plebiscycie 
czytelników, dlatego proazę was o Ich zbieranie dla późniejsżepD porównania. 



































































Natręt 

w zsszlj^fn rokLi na wakacjach po- 
znaram nad jeiiorem cJiłopaKa. Podo¬ 
bać mj sEę, więc zaczęliddny rozfnawJać. 
Al« gdy kitka razy dckładnla fnu się 
przyjrzałam, czar prysJ, Jak ja rmogę 
ko I egować aię z takim brzydk i m chłopa* 
kietn, z taką paąkudę71 Bardzo się ucie* 
szyłam, gdy na koniec wakacji pokłóci¬ 
liśmy się. Ale w lym roku zjiowu go 
spotkałam (ołjcje nad tym jeziorem 
spędzamy wszystkie wakacje). Nie lu¬ 
bię go, ale on się do mnie przyczepił. 
Proszę o radę, jak odczepić się od 
natręlnego chłopca. 

Julka z Jeżewa 

Wakacylna kolekcja 

Przede wszystkim chciałarr ogłosić 
wszystkim kolegom i kolężankom, że 
„Świat Młodych" odpowiada na każdy 
lisłl Wierzcie mi, wyprpbowałarn na 
sobie, i wcale nie dostałam zdawkowej 
karty, tylko pmważny list, odpowiedź na 
wszystko, o co pytałam. To była na¬ 
prawdę miła wakacyjna niespodzianka. 
Teraz siedzę już w domu i tylko wspo* 
minam lato. Miałam świetną pogodę 

— zawsze nad rtami iwiecito słodce, 
niebieściło się Cudownie błękitne nie¬ 
bo. Pływałam w ciepłym jeziorze na 
materacu, licząc na własne ręce i nogi, 
łaziłam po lesle |też cudownym), 
a wszystko to przypornina mi się akurat 
dziś, bo na obiad mama zrobiła pyAiną 
rybę, złowioną w jeziorze Łubim. Mój 
brat był w czasie wakacji w Bleszcza- 
dach i przywiózł ml stamtąd śNczne 
pocztówki. Tak ml się spodobały, że 
postanowiłam zbierać kartki z polskirni 
krajobrazami i miastami. Ne początek 
kolekcji mam 70 kartek, wszystkie ład¬ 
ne i kolorowe. Zbieram też znaczki, 
obecnie już tylko serię z bajkami lAłalta 
Disneya. 

Renata z Wrocławia 

Kochana redakcjo 
kcx:hanej gazetyJ 

Taka jestem szczęśliwal CdpJseliście 
na mój list, posłuchałam Waszych rad! 

— pomogłyIłT Cbęę się Wam pochwalićt 
całe wakacje spędziłam na łrenlngach 
(trenuję gimnastykę artyslyczną), po¬ 
nieważ mLałam jechać na zawody do 
Austrii. Co dzień po treningu chodziłam 
na korty, na tenisa. Na ł pojechaiam! Na 
zawodach w Austrii zajęłam 4 miejsce. 
Austria zachwyciła mnie. Jest piękna, 

I miasta, I górzyste ich okolice. Po¬ 
zdrawiam wszystkich serdecznie, 

Halalla 

Najwspanialszy 
„Nieprzetarty szlak"' 

! Chcę się podzielić z Wąmj rrioimi 
wspwmnieniami z wakacji. Otóż razem 
z mamą, babcią i młodszym brałem 
byłem w Ośrodku Rehabilitacyjnym 
w Mielnicy nad Gopłem. Sył te obóz 
harcerski dla 57 dzieci niepełnospraw¬ 
nych, w tym 2S na wózkach inwalidz¬ 
kich. Wydał mi się taniąstyczny. Wszys¬ 
tkie dzieci traktowane tam by^ z lak Im 
sercem i uczuciem. Jakby opiekowały 
się nimi własne marrty. A po drugie, nikt 
tarn nie hamo>wał łch Jrrlcjatyw. Nosiliś¬ 
my wszyscy stroje harcerskie, mieliś¬ 
my apele, ogniska i,„ dyscyplinę. Za¬ 
wody, konkursy, spotkania ze znanymi 
ludźmi, kąpiele w jeziorze — wszystkie 
letnie alrakcjel A na zakończenie 

— mnóstwo nagród I dyplomów. Nigdy 
Jeszcze nie widziałem naraz tylu uśmie¬ 
chniętych buźl 

Iśacłek t. z WfwiBWia, 
uczeń V Mesy 

Kochany 

„Świacie Młodych*' 

Chcę się z Tobą zaprzyjaźnić kore¬ 
spondencyjnie. Mieszkam na wsi, w gó¬ 
rach. Mam starszą siostrę, sympatycz¬ 
ną parkę chomików i kochanego rudego 
psa, Dżekiego, Kocham leź łowić ryby 

— dotąd największa moje złowione 
ryba to krasnopióra. „SM" czytam od 
zawsze, choć moje kieszonkowe led¬ 
wo-ledwo stercze na zakup gazety. 

Grzegorz 
1 woj^ jetenlogórtkiego 
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D?i§ sonda przeprowadzona 
na ulicach Warszawy. Rozma¬ 
wiałam z waszymi rówieśnika¬ 
mi z różnych miast, zadając im 
dwa podstawowe pytarria: 

Z czym kojarzy wam się ,,Świat 
Młodych"? 2. Gdybyście mięli 
sami redagować rubrykę „Dys¬ 
kusje nastolatków", to jakie pro¬ 
blemy uznalibyście za najcieka¬ 
wsze? Oto jak odpowiadali na 
nie moi rozmówcy: 


0 Z czym kojarzy wam się 
„Świat Młodych"? 

— Ola mnie to przede wszyst¬ 
kim zbiór ciekawostek, porad, 
a także ekstrakomiksy. 

— „Świat Młodych" to po pro¬ 
stu sprawy młodzieżowe. 

-s“ Szkolna gazeta. 

— Muzyka i komiksy, 

— To źródło naprawdę cieka¬ 
wych informacji i dodatkowo su¬ 
per relaks, 

— „Świat Młodych" to gazeta 
tylko dla nas — młodych, o nas 
— młodych. 


— ,,Świat Młodych"... no cóż, 
dwie strony, .których nigdy nie 
opuszczam, to listy i komiks, 

0 Jakie tematy uznalibyście 
za najbardziej Interesujące 
w rubryce ^^Dyskusje nastolat¬ 
ków"? 

— Szkoła to temat-rzeka. 
KonfEtkty z nauczycielami, nie¬ 
sprawiedliwe ocenianie, prze¬ 
kupstwo w szkołach. 

— Szukanie swego miejsca 
w życiu. Wiem, że wiele osób 


ma z tym kłopoty, nie potrafią 
porozumieć się z innymi fudżmi, 
a to bardzo utrudnia życie^ Mog¬ 
libyśmy nawzajem pomagać so¬ 
bie właśnie w ,,święcie Mło¬ 
dych". 

— Co robić z wolnym cza¬ 
sem?! Ja mieszkam w Przas¬ 
nyszu i naprawdę tam nie ma 
gdzie pójść. W czasie wakacji 
nie było nawet basenu. Może 
wspólnie wymyślimy coś poza 
czytaniem książek, chodzeniem 
do kina i na spacery. 

— Ludzie! Biznes to jest toJ 
Jak zdobyć duże pieniądze 
w naszym wieku?! To interesuje 
każdego, to Jest podstawa. 
O rozrywce może być mowa 
przy pełnej kieszeni, a na głod¬ 
nego to o czym tu myśleć, 

— Tak naprawdę interesuje 
nas pierwsza miłość i problemy 
rodzinne. O tym można mówić 
zawsze i nigdy nie będzie za 
wiele. 

— Odwieczny problem, czyli 
miłość I przyjaźń — granice 
i różnice mrędzy tymi dwoma 
uczuciami. 

— Myślę, że warto zająć się 
przede wszystkim'sprawą alko¬ 
holizmu w fadzinach. 

— Narkomania, Chyba jest 
niedużo osób. które nie mają nic 
dio powiedzenia na ten temat. 
Nawet teraz stoimy na Krakows¬ 
kim Przedmieściu, które stało 
się miejscem spotkań narkoma¬ 
nów. Obok tego nie można prze¬ 
chodzić obojętnie. Jest to temat 
szczególnie dla nas — młodych. 
Ja stawiam go na pierwszym 
miejscu, 

I co wy na to? Chciałabym 
poznać wasze zdarrie na te te¬ 
maty. wasze pomysły dotyczące 
problemów do . dyskusji 
w „Świecie Młodych". Czeka¬ 
my! Im więcej listów, tym więcej 
ciekawych propozycji 

JOANNA ZAWADZKA 
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0 Poszukuję materiałów do¬ 
tyczących Madonny, Michaela 
Praeda, Kevina Bacona, The 
Beatles oraz zdięć z filmu 
p,Przeminęło z wiatrem" (lub re¬ 
cenzji). W zamian mogę odstą¬ 
pić mnóstwo materiałów o róż¬ 
nych gwiazdach z magazynów 
„Bravo" i „Popcorn". Mój ad¬ 
res: Joanna DMtzyótka, iil. Zyg- 
munla Augusta 1/2^ dt-^0 Ody^ 
nfa. 0 Uwaga? Jeśli macie co¬ 
kolwiek na temat moje) idclki 
— Kim Wilde, a chcecie w za¬ 
mian uzyskać fajne plakaty swo¬ 
ich ulubieńców, piszcie do 
mnie. Będę bardzo wdzięczna 
za wszelkie informacje i cieka¬ 
wostki dotyczące Kim Wilde. 
MÓJ adres; Bożena Mordarskat 
34^404 Przybyszowa IftZ, woj. 
nowo sądeckie. 0 Poszukuję 
wszystkiego o zespole New 
Kids On The Błock. W zamian 
oferuję zdjęcia I plakaty: MNtl 
Vanilli, Michaela Jacksona, Va- 
nitli Ice, Jeart-Cłauda Van Dam- 
me, Snap, Toma Cruise'a i in¬ 
nych. Chciałbym również zdo¬ 
być 41 t 43 numer magazynu 
„8ravó" że względu na super- 
plakat NKOTB. Mogę za nie za¬ 
płacić lub wymienić na Inne. 
Czekam na oferty pod adresem; 
Grzegorz Kllinsa, ul. Strzegom¬ 
ska 24fi/14,54-432 Wrocław i te¬ 
lefon: 570*165. 0 W zamian za 


widokówki trójwymiarowe (mo¬ 
gą być zapisane) mogę odstąpić 
plakaty (np. Michaela Praeda). 
widokówki oraz znaczki. Proszę 
przy tym o uprzedni opis wy¬ 
glądu widokówki, bowiem może 
się zdarzyć, że taką samą już 
mam. Mój adres: Beata Kuta. uL 
Wtdok 32, 33-tOO Tarnów. 

0 Bardzo lubię komiksy z se¬ 
rii „Thorgal", ale brakuje mi 
kilku odcinków, a są to; Upa¬ 
dek BrekZaritha", „Oczy Tan at- 
looka", ,,Miasto zaginionego 
Boga", ..Między Ziemią a świat¬ 
łem". W zamian oferuję Inne 
komiksy: „Btbłia" - *. „Tetto! 
—> syn wilka", „Legendy wysp 
Labiryntu". „Kapitan Kfoss" 
— części IV, V, VI. VII. „Ostatnia 
przystań" — I. Mogę odstąpić 
też plakaty znanych piosenka¬ 
rzy lub za^acIć. Mój adres: Da* 
nuta Kwiatkowska, Szczytniki, 
09-141 Szczytno, woj. clecfiano- 
wakle. 0 Jesteśmy siostrami, 
pasjonuje nas zbieranie pocztó¬ 
wek z różnych krajów Tmiast. 
Prosimy więc o przystanie do 
nas widokówek ze swojego mia¬ 
sta i to najlepiej w dwóch eg¬ 
zemplarzach. Chcemy w ten 
sposób powiększyć naszą kole¬ 
kcję. Oto nasz adres: Agnieszka 
1 Karolina Zapal, ul. Kraszewa- 
kJego 29/1, 30-110 Kraków. 


0 Zbieram adresy hoteli, firm 
samochodowych ! placówek, 
z których odpowiedź jest gwara¬ 
ntowane. Może ktoś z czytef- 
ników „ŚM" ma takie adresy? 
Jeśli tak, to w zamian mogę 


Na kuponie zakreśl numery 
trzech najciekawszych Twoim 
zdaniem stron dzisiejszego 
„Świata Młodych". Jeśli trafisz, 
tzn. wybierzesz tak jak więk¬ 
szość uczestników tej zaba- 
wy-sondy, weźmiesz udział 
w losowaniu naszej firmowej 
koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę 
pocztową i wy¬ 
ślij w ciągu p — — » ^ 

trzech dni pod | 

adresem; 

,,Śwlai Mio- ’ 

dych", 

ul, Mokotow- I 
sks 24, I 

00-561 War¬ 
szawa, ' 

z dopiskiem * 

,,Świateł otok". I 
w Śwjatolot- I 

ku 13 (nr 62 ^ 


odstąpić serie Disneya, widokó¬ 
wki, adresy zespołów i piosen¬ 
karzy oraz komiksy. Oto mój 
adres: Bartłomiej Choiński, 
Snopków 108/12, 21-002 Jast¬ 
ków. (ar) 


„ŚM") najwięcej głosów uzys¬ 
kały strony: 

6/9. a. 13 

Koszulkę wylosowała Anka 
Łapińska z Olecką. 

W Światolotku 14 (nr 63 „ŚM") 
typowano strony: 

13. 2, 15 

Koszulkę wylosowała Magda 
Oclepa z Warszawy. 

-— X 
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ku Harcerstwa Pjplskie^o-i^ta w Ol¬ 
sztynie k. Cząsttłchowy—oltazalo si^ 
^rogą za daleka dla tiarcerzyn z jed- 
ne$e wszak kraju, wiernych ternu sa^ 
memu harcerskiemu Prawu i Przy* 
rzeczeni u — służby Bogu, Polsce I bli- 
źrłim, Z Pająka do Olsztyna okazało 
Sie dalej ^ Hiszpanii^ FraricJI, Por- 
lugalil do Częstochowy, gdzie ra 
' kwiatowy Dzień Młodzieży przybywa¬ 
li rnłodzi pielgrzymi. 

Bezsens orgartizowania dwbch zło¬ 
to w 80-lacie był oczywisty dla harcer¬ 
skiej młodzieży. Dla mnie też. Wszak 
na począlku ^ego roku,, między innymi 
dlatego, że w sprawę włączył się 
osobldcle ksiądz prymas, zapadło po¬ 
stanowienie o zorganizowaniu jedne¬ 
go. wspólnego spotkania wszystkich 
harcerstw i wszystko zdawało się 
zmierzać do tego celu. Idylla trwała 
krótko. Na wiosnę ZHP zrezygnował 
ze wspólnego zlotu i podjął organiza¬ 
cję własnego, wspólnego z POH. Wła¬ 
dze Uczącego niemal milion członków 
ZHP twierdzą, if w komitecie organi¬ 
zacyjnym były traktowane jak uciąż- 
iiwy intruz i bez Ich wiedzy I zgody 
zapadały najważniejsze decyzje. Te 
sprawiło, że, jak mówi Naczelnik ZMP 
hm Ryszard Pactawski „mimo szcze- 
' rej naszej woli", odbyły Się dw& zloty 
60-lecia- 

Pd ,,drugiej stronie", w ZHR 
i ZHP-191S, przedstawiciele władz 
specjalnie nad tym nie boleją. Pod¬ 
noszą stare, zużyte I dzió zgóta nie¬ 
prawdziwe zarzuty o „nieharcersko- 
Ści" ZHP, przypominają przeszłość, 
kiedy to, ,.za PRL-u", władze ZHP 
karaty zachodzenie de ko^iolą i wy¬ 
chowywanie w tradycyjnym duchu ha¬ 
rcerskim. ..Nie mam sobie nic do 
wyrzucenia" odpowiada Małgorzata 
Rolheder z krakowskiego ŻHP-19lfl 
na moje pytanie, dlaczego... A Jan 


Zlot z okazji BO-leclą harcerstwa mógł stać się wielkim świętem 
jedności harcerskiej Idet I śwladeclwein jego nieprzemijającej warto¬ 
ści. Tymczasem za sprawą dorosłych stał się ¥rychO'Wawczą porażką. 


Ag nieszka Kamińska, łodzianka 
z ZHP-1&18 rozkłada ręce: nie wie, 
dlaczego zamiast jednego są dwa 
złoty,-'oba z okazji eO-lecis harcerst¬ 
wa,, oba. niedaleko Częstochowy, Oba 
w tym samym terminie. Nie wie 
Agnieszka, niewiedzą harcerki i har¬ 
cerze. ani cłz ZHP, ani ci łZHR-u, ani 


cl I ZHP-1918; nie wiedział tego nikt 
z tych, których spotkałem I o to pyta¬ 
łem. 

Te trzydzteścif kilometrów dzielące 
oba złoty — Jeden Związku IHarperst- 
wa Potskiegc i Polskiej Organizacji 
Hałcerskisj w Pająku i drugi Związku 
Harcerstwa Rzeczypospojitej I Zwiąż- 

-—:z:^- 


Pastwa ż ZHR dodaje, że ,,świeżo 
nawróceni" ‘ powinni poczekać. 

Świeżo nawróceni? Kapelan zlotu 
ZHP (tego w Pająku) ksiądz Stonistaw 
Sikorski nie ukrywa swego żalu do 
Krajowego Duszpasterza l-larcerek 
i Harcerzy, księdza biskupa Kazimie¬ 
rza Górnego, który odmówił przyjaz¬ 
du na zlot ZHP. Jak można było nie 
zauważyć, że jest tu ponad cztery 
tysiące harcerek I harcerzy potrzebu¬ 
jących posługi duszpasterskiej? A je¬ 
żeli ZHP jest w istocie świeże na¬ 
wrócone, to tym bardziej miejsce pas¬ 
terza jest wśród odzyskanych owie¬ 
czek. Czyżby ksiądz biskup nie był 
duszpasterzem wszystkich harcerek 
i harcerzy, lecz tylko jednej, bliskiej 
jego sercu organizacji — ZHP-l9lfl? 

Świeżo nawróceni? Czy świeżo na¬ 
wróconym „na harcerstwo" Jest Druh 
Przewodniczący ZHP, legenda Sza¬ 
rych Bzere^w. hm Stefan Mirowski? 
Albo Druhna Wiceprzewodnicząca 
— Arłna Zawadzka, siostra ,,Zośki"? 
I czy w ogóle da się dziś coś sensow¬ 
nie powiedzieć o różnicach pomiędzy 
poszczególnymi organizacjami (mo¬ 
że z wyjątkiem ..Zawiszakćw" 
I POH-u), skoro, jak zaświadcza więk¬ 
szość harcerskiej młodzieży obecnej 
na obu ziołach. Ich przynależność do 
jednej zórganlżacji harcerskiej wyni¬ 
ka po prostu stąd, że cała drużyna 
przeszła do ZhR-u lub ZHP-1dlB, bo 
tak chciał drużynowy, ale w ZHP zo¬ 
stało wielu dobrych kolegów^ Owe 
różnice, dopóki nie nabiorą Istotnego 
charakteru, np. ideowego, są nie tyle 
przejawem pluralizmu, Ile raczej re¬ 
zultatem niedawno minionych cza¬ 
sów zamieszania I wynikiem ewoisiej 
„wojny na górze". A ofiarami tej woj¬ 
ny są oczywiście harcerki I harcerze. 
„Bo najdzielniej biją króle, a najgęś¬ 
ciej giną chłopi" — przypomina się 
wiersz Marii Konopnickiej, 


Prezydent RP, Lech Wałęsa, w llś- 
cte do uczestników obu Zlotów napi¬ 
sał m.ln.: „ Wszystkie orgjtnt^sę/e har¬ 
cerskie kierulą się w swojej pracy 
wychowawcżej tymi ssmymf ZBseda- 
mi ideowymL Zasady te są zawarte 
w tradycyjnym Przyrzeczeniu. Dlate¬ 
go też, w dobrze rozumianym intere¬ 
sie Potski, jest potrzebne współdzia¬ 
łanie i wspófpraca cafego ruchu har¬ 
cerskiego, tak w kraju, jak Tna obczyź¬ 
nie.., Ofałego życzę Wam ł caiego 
serca, aby to historyczne spotkanie 
w 80 rocznicę powitania harcerstwa 
poiskiego jednoczyło w duchu brater¬ 
stwa poiskie harcerki i poiskich har¬ 
cerzy". 

Nie wygląda na to, by życzenie to 
miało rychło się spełnić- Dziś władze 
tiw. harcersiw alternatywnych, liczą¬ 
cych po kilka, najwyżej kilkanaście 
tysięcy Członków, usiłują nie zauwa- i, 
żać siły I znaczenia największej, kil- ^ 
kedzięstąt razy liczniejszej organiza¬ 
cji — ZHP. strojąc się w piórka spra- 
włedliwości. prawdy \ nieomylności. 

Nie jest to dobra podstawa do współ¬ 
pracy i współdziałania. Myślę, żedoj- ’ 
dzię do niej dopiero wówczas, gdy '' 
dzisiejsi główni aktorzy harcerskiej i 
sceny, zarówno ci, co niegdyś wy¬ 
rzucali z ZHP, jak I ci, którzy byli , 
wyrzucani, wezrtią sobie harcerską 
emeryturę i oddadzą władzę mtod- ; 
szym. A oni na pewno dadzą sobie 
rądę. 

JAN ORGELBRAND 

PS A jednak się spotkali, u stóp 
Jasnej Góry stanęli ramię w ramię: 
ZHP,ZHP-191S.ZHR,P0H i „Zawlsza- 
cy", Lecz stanęli razem tylko dlatego. 

Że tak zdecydowali orgarrizatorzy 
Dnia Młodzieży. Na całe szczęście 
orgąniżalorzy nie byli harcerzami... j 



Rozmowa z rzecznikami prasowymi zlotów harcerskich w Pająku 
i Olsztynie k, Częstochowy* Obaj rzecznicy odpowiadają na te same 
pytania* 

ł 

— D^Btezego nłe udało się zorganizo waćjadnegOt wspólnego zlotu dla &4P / hafcersf- j 
wa afterrmifwnego? 



Dh Jacek Smura^ ZtfP, Pająk; 

Naczelnik powiedział na apelu pożegnal¬ 
nym, że nie można byłe postąpić Inaczej. Stosu¬ 
nek druhów z Innych organizacji podważał god¬ 
ność ZwiążKUc'Bojkotowano nas w konkretnych 
przygetowaniaclT organizacyjnych, nie uwzględ¬ 
niano naSszych instruktorów w poszCżęgóFnyoh 
przedsięwzięciach zlotowych. Dochodził do tego 
brak przepływu informacjŁ O tym, że zlot od¬ 
będzie się oddzielnie, zadecydował nie saim Na¬ 
czelnik, ale cala Rada Naczelna. 


. wyóómżditóiSf^jtfżrszłość z latniaiącym eo^mmem? 


Dh Jart Pastwa^ h.a.^ Olsztyn; 

— ZHP wycofał się że wspólnej organizacji 
zlotu, podając jako o1 leja lny powód rile możność 
porozumienia odnofpie do miejsca i terminu. To 
oficjalnie. Nisohcjalnie była to moim zdaniem 
aprąwa prestiżowa. ZHP na siadem głosów w ko¬ 
rni lecle orgarrizacyjnym miał dwa. mimio że liczy. 
najwięcej członków. Rozbawiony więc został moż¬ 
liwości dominacji. 


Jen Peetwe: 

—' Istnieją dwie drcgl: współdziałanie i zjed¬ 
noczenia. Do zjednoczenia nie dojdzie, Jeśli wszy¬ 
stkie organizacje będą konsekwentnie trzymały 
sięewolch programów, co na razie robią. Niemoż¬ 
liwe Jest przecież połączenie zdecydowanie kato¬ 
lickich „Zawiszaków ' z neutralnym w tej kwestii 
ZHP. Możliwe jest natomiast współdziatanie. Na 
pewno fakt, że zloty zostały zorganizowane od- 
dzielnie, nie polepsza ftytuacji, ale szefowie 
ZHP'19lfl, ZHR t ZHP poza granicami mają w pla¬ 
nach spotkanie z dh. Mirowskim. Jeśli ZHP rze¬ 
czywiście się odnowi... może powstanie federa¬ 
cja? A może komisja porozumiewawcza? 


Jacek Smure; 

— Od początku wszystkie gesty porozumiewa¬ 
wcze wychodziły z naszej Strony. Nie zoStał> 
jednak doceniona. 


— Czy W takim rszio irłopotrzabtta /«sf zjodnoczania łtarcerzy w Jodan 


Jan Pastwa: Jacek Smura; 

— Ntę jest konieczna, ais na pewno zbędny j: 0 st — zjednoczenia dojdzie, jeśli będą do niego 
antagonistyczny podział. strony Historycznia rzacz biorąc. 

harcerstwo nigdy nie było monolitem, ale też 
nigdy nie było w nim wrogości. 



Jan Peatwa; 

— Przede wszystkim w ZHP istnieje duża grupa 
poświęcających się pracy w Związku instrukto¬ 
rów, którzy za Swe naczelne zadanie uważają 


Jacek Smura: 

— Różnica jest małó uchwytna — te same 
mundury, le same ideały, prawdy. To same Przy¬ 
rzeczenie: Bogu i Polsce. Bardzo często, patrząc 




zapełnianie dzieciom wolnego czasu. I wakacji. 
W możliwie przyjemny sposób. W harcerstwie 
alternatywnym większą uwagę zwraca się na 
kształtowanie charakteru., postawy etycznej. 
Oprócz tego ZHP nastawiony jest na iióść 

— liczy około 900 tysięcy członków. Naszym 
zdaniem optymatoą liczbą jest 200 tysięcy — jak 
przed wojną. Harcerstwo powinno być elitarne. 
Oczywiście elitarne pod względem etycznym. 

Służba Bogu, wymieniona w Przyrzeozentu 

— jest, zgodnie z zasadami światowego skautin¬ 
gu. kategorią naczelną. W ZHP stosuje się rotę, 
która stanowi niepotrzebny unik wobec problemu 
zasadniczego. Jakim Jest solidna etyka oparta na 
wartościach duchowych, niekoniecznie związa¬ 
nych 2 konkretnym wyznaniem. 





z bókui możną odnieść wrażenie, że Jest to 
wszystko tylko rozgrywką między starszymi in¬ 
struktorami. Cierpią na tym harcerze, bo pytają, 
dlaczego dzielą się na ..lepszych" i „gorszych". 
Dlaczego tamci dostali więcej pieniędzy na waka¬ 
cje, większe dofinansowanie ztotu, stali bliżej 
biskupa. Sytuację tę określił doskonalę kapelan 
żlotu, ks. phm Stanisław Sikorski, pisząc: „Har¬ 
cerze z ZHP mówili mi wcześniej, że w harcerst¬ 
wie jest 20 tysięcy dzieci kochanych I jeden milion 
niechcianych. Ja wiem, dobry Boże, że 1o nie¬ 
prawda, bo widzę jak, czule bierzesz ich w ramio- 


Rozmawialy 

Anną Kosaowska, Ilona Iłowi eefca, Monika Sadzah 
0 f Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

OD REDAKCJI: Dh J. Pastwa myli się. Od grudnia 1990 roku w ZHP obowiązuje tradycyjne 
Przyrzeczenie Harcerskie z 1932 roku. 
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Jesttoz pewno^ią najbardziej 
oblężona przez turystów miojsce 
w Danii. Co roku przyjeżdża tam 
ponad t 000 000 zwiedzających 
z całego świata. Są wśród rrich 
i duzi. i mali, bo w LEGOLANDZIE 
można bawić się doskonale bez 
względu na wiek. Tak samo zre¬ 
sztą jak klockami LEGO znanymi 
na wszystkich kontynentach. Przy 
budowie tego bajkowego mias- 
teczka-parku znajdującego się 
w mlelscowoścf Billund zużyto 
ponad 33 miliony klocków/ Po¬ 
wstały z nich miniaturowe zabytki 



sztuki i architektury różnych 
epok^ pomniki, |>ojazdy, a nawet 
ligury egzotycznych zwierząt 
w klockowym zoo. 

Wyjazd do LEGOUAISIDU był 
główną nagrodą w konkursie re¬ 
dakcji „Świata Młodycli-* \ Agen¬ 
ci! TurytlyczneJ SOYPOLDA. Wy¬ 
losowała ją dwunastoletnia 
Agnieszka Garazda z wojewódz¬ 
twa piotrkowskiego — nasza sta¬ 
ła czytelniczka (na zdjęciach 
w czerwonej koszulce i żółtej cza¬ 
peczce). 

Laureatka wróciła z Danii 
szczęśliwa i pełna wrażeh. 

— LEGOLAND jest najwspa¬ 
nialszym parkiem na świeciel Ty¬ 
le tam atrakcji, że trudno wszyst¬ 
ko spamiętać. Najbardziej podo¬ 
bało ml się w miasteczku z Dzi¬ 
kiego Zachodu oraz w jaskini roz¬ 
bójników. Bardzo ciekawe było 
także muzeum laiek, w którym 
oglądaliśmy zabawki z bardzo 
dawnych czasów i z różnych stron 
świata. Po terytorium parku poru¬ 
szaliśmy się pieszo albo zabaw¬ 
nymi kolorowymi kolejkami, jak¬ 
by wziętymi z Fabulandu, Było 
wsoaniale! Będę miała co opo¬ 
wiadać moim kolegom i koleżan¬ 
kom w szkole— powiedziała nam 
Agnieszka zaraz po powrocie. (J*) 

Fot, JACEK LOPUSZYŃSKI 
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T omdk przyniósł to tomfszcze na 
zebranie redaKoyjne^ro kole¬ 
gium. Podnieśliśmy najpierw radosny 
hałas, rzucill&mysl^ na niego 2 ^ratu- 
lao|ftmh, by za chwilę rzucić się do 
oglądania książki, I zrobiło się cał¬ 
kiem cicho — bo nas zamurowało. 
Pyszni!' sfą przed nami elegancki al- 
burn, pełen wspaniałych, kolorowych 
zdjąć reprodukowanych (we Wło- 
szechl) na ślicznym, błyszczącym, 
białym i śliskim papierze kredowym. 
Leżące obok na stole najnowsze nu¬ 
mery ,,Świata Młodych'" wyglądały 
przy nim tok szaro I nijako, że oczami 
trzeba było na boki uciekać z zażeno¬ 
wania. 




•v, 



.^Dzieło życia" Tomka 2 całą pew- 
nością może znaleźć alq w witrynach 
najelegagtszych księgarni europejs¬ 
kich, w najlepszym albumowym towa¬ 
rzystwie. Mie tylko dlategOr że ma taką 
wytworną edytorską szatę. Bardziej 
dlatego, że zamyka w sobie długie 
iara bagiennego życia Tomka i jego 
braci pośród n&dblebrzańsklej ptasiej 
społeczności. Źe są w nim ukryta 
przed oczami czytelnika nie przespa¬ 
ne noce, trudne wstawanie przed śwt- 
tom. zżarte przez komary ci aIAp tfoku- 
czliwość przanvoczonych butów, wie¬ 
logodzinne czuwanie przy gniazdach 
Jakichś Kulików, błotniaków czy sowy 
błotnej.. Tomek |to on jest aujcrem 
tekstu) nie opisuje bojów trzech braci 
' Kłosowskich z przyrodą i własnymi 
słabościami. Czasem tylko w tekście 
książki przewinie się od niechcenia 
chłodna w tonie inłormacja: 

Qniai<fżvrswtętis^uk9liśmyz wiał- 
kiirt aamozaparc/em, pfżomi^rż6}ąc 
* setki hektarów podatnych do siebie 
ostępć w. Dopiero po pięciu czy sześ¬ 
ciu fatach zmagań z t/otem. łozą 
{ trzcirłemi dane nam tyło ofrzeC 
pierwsze gniazda^ które Pyty ukryte 
w mieisaach dla cztowieka wieice 
nietaskawych. 

My, w redakcji, wiemy, że to trwało 
lata. Każdej wiosr>y Tomek niecierp¬ 
liwie oczekiwał chwili, kiedy będzie 
się mógł wyrwać nad Blobrzę T- bo 
tam już ptaki odbywają toki, bo tam 
już zakładają gniazda, bo tam być 
może tym razem uda się sfotografo¬ 
wać pisklęta sowy błotrtej... 

Prawdę mówiąc, iroszeókę się 
z niego podśmiewaliśmy. Pobłażli¬ 
wie. ze zrozumieniem, ale Jednak... 
Bo kto to widział, żeby normalny facet 
ja nawet trzech facetów: dziennikarz, 
malarz ł biolog) nie będący św. Fran¬ 
ciszkiem (a Tomek z całą pewnością 
nim nie jest) wszystkie urlopy spędzał 
z ptakami? I weekendy letnie, i jesien¬ 
ne, i zimoweI Dziś, gdy oglądamy tę 
książkę, rozumiemy, że bez nieustan¬ 
nych powrotów nad Giebrzę nie dało¬ 
by się jej stworzyć. Bo trzeba wiele 





KIM 





czasu, by dowiedzisó się tyłe o ptasim 
spoteczeóslwie, o ptasiej miłości, 
o ptasim życiu rodzinnym, o ptasich 
tragediach — i tę wiedzę udokuman- 
tować. 

Mogłoby się wydawać komuś, kto 
nie ma ciągot ornitologicznych, ża 
poznawanie zwyczajów ptaków to zo¬ 
ologiczna nuda. A ją mam tu w od¬ 
powiedzi taki fragmencik z opisu 
„ptasiego osiedla mieszkaniowego": 

...co dziaie się na tące, gdy nadteci 
jakiś skrzydlaty drapieżca... 

Oto w mig rusza mu naprzeciw 
eskadra jazgotfiwych rycyków. Zacie- 
kie pikują na wroga, nękając go z gó¬ 
ry, z dotu, z boku. Ten wywija się, 
wyczynia tamańce, fecz zadęte dtu- 
godzioby nie ustępują, dopóki nie 
przegonią intruza nad inny kawatek 
łąki, gdzie z kotai stanie się ceiem 
ataków koiejnej takiej eskadry. 

Czy nie przypomina wam to opisów 
walk po wietrznych, powiedzmy z ..Dy¬ 
wizjonu 30$"? 

A ta sytuacja? Czyż nie jest pełnym: 
napięcia dramatem? 

„.wypadło i tężało, rozpacziiwfe 
Ówierkając w promierfiech $tońca. 
Ma tka fiie od razu zdecydowata się na 
podjęcie akcji ratunkowej. Najpierw 
dłuższą chwiłę spokojnie siedziata na 
gniaździe, jakby to ćwierkające piskfę 
w ogóle dła niej nie łetniato. IVroazc/a 
zeszła z wcina do ieżącego w bagnie 
maica, pochytita się, iecz gdy już, już 
miała go dotknąć dzioPem... nagie 
znieruchofniała i popatrzyła Pezrad- 
nie. Zupełf>ie jakby dźwignięcie p/sfr- 
ięcia nie większego niż normaina 
zdobycz błotniaków było ponad jej 
siły. Kiika razy ptak kursował od gnia¬ 
zda do pisktęda coraz bardziej ze¬ 
stresowany. Aż wreszae nadzwyczaj 
deitkainiE chwycił je za puch na gło¬ 
wie i poniósł do gniazda. 

A zdjęcia? Tokujące balaliony, wy¬ 
strojone, czupurne, .,po sarmacku'' 
załatwiające honorowe sąsiedzkie 
spory, a takie potulne wobec płci 
pięknej... Żurawie w locie... Polowa¬ 
nie na zdobycz... Moment wyktuwania 
się piskląt... Karmienie małych... Kto 


choć raz próbował fotografować ruch 
lub starał sFę podejść ptaka w gniaź¬ 
dzie, tert wie. iłe cfarpliwości, reflekau 
i wyobraźni trzeba, by zrobić dobre 
zdjęcie. 

To nie album encyklopedyczny, 
w którym można obejrzeć sztywny 
portret ptaka I przeczytać naukową 
o nim rrotkę. Ta książka pełna jest 
świergotów, trzepotów, ruchu w dzi¬ 
kim pejzażu. 

Tomek mówi o swojej książce: wy¬ 
cieczka. Wycieczką 2 ptakami po ble- 
brząóskicb bagnach'^ terenie, jakich 
już niewiele Jest na europejskim kon¬ 
tynencie. Po mlej«ach, „gdzie moż¬ 
na oglądać dzikie, nie zniekształcone 
Intensywną gospodarką krajobrazy", 
które zdobyły w ostatnich latach, dzię¬ 
ki tej swej dzikości, międzynarodową 
sławę. Które trzeba zachować, ocalić 
przed ludzką ,,gospodarnością". 

;?apróBzanle na wycieczkę skiero¬ 
wane jest I do cudzoziemskich turys¬ 
tów w książce ma trzy wersje 
językowe — polską, angielską I nie¬ 
miecką), i do polskich czyleiników, 
w równej mierze i do was — miłoś¬ 
ników To mkowego kącika ptakolubów 
i wszystkich pozostałych czytaczy 
.^Świata Młodych". 

Tylko że... niewielu z was będzie 
mogło sobie pozwolić na kupno al¬ 
bumu. Kosztuje ponad,., tys, zł, 
Aie obejrzeć go i poczytać, Jaś El wpad¬ 
nie w ręce albo znajdzie się go w bib¬ 
liotece — koniecznie trzeba, (ed) 


Grzegorz, Stanisław i Tomasz Kłoso¬ 
wscy ,,Ptaki biebrzańskich bagien. 
The birds of &lebrza's marshes. Dla 
Vógel der Blsbrza-Sumpłe". Warsza¬ 
wa 199T, Krajowa Spółdzielnia Artya- 
łyezno-Technlczna KSAT, air. 294. 
Książkę wydano staraniem Narodo¬ 
wego Funduszu Ochrony Środowiska 
I Gospodarki Wodnej. 

Fot G. I T. KŁOSOWSCT 

UWAGA CZTTELNICYt Album moż¬ 
na zakupić po cenie hurtowej u wyda¬ 
wcy — Krajowa Spółdzielnia Artys- 
tyczno-Tachnicina KSAT, uL Krucza 
24/26, 00-Ó26 Warszawa, lei. 

629-34-01 w, 363 i 330, 


Po raz Kolejny warszawski Teatr Ck;hoty ot¬ 
wiera swoje bramy dla wezystkich, którzy czują 
powołanie aktorskie i chcieliby dostać się do 
Ogniska Teatralnego. Kształci ono młodocia¬ 
nych Instruktorów lealrainych, a program 
kszłałcenia trwa 3 tata. 

Można się wiele nauczyć, ponieważ będą 


(Odbywały się zajęcia z umuzykalniania, tańca 
I ruchu, pantomimy, wiedzy o tealrze, a także 
z podstawowych zadań aktorskich I reżysers¬ 
kich. Dodatkową atrakcją jest to, że członkowie 
Ogniska będą mogli brać udział w przedstawie¬ 
niach Teatru Ochoty l starać się o przyjęcie eto 
Studia Dramatycznego przy nim. 


A oto warunki przyjęcia: 

1. Wiek od 12 do 15 Jat (od V klasy szkoły 
podstawowej do I klasy szkoły średniej). 

2. Dobre wyniki w nauce i zgoda szkoły na 
uczęszczanie do Ogniska 

3. Pomyślnie zdany egzamin, na który trzeba 
przygotować: 

a) dwa teksty na pamięć (poezja I proza) 
dowolnych autorów, 


b) piosenkę, 

c) wykazać się ogólną wiedzą o teatrze (może 
to być np. omówienie wybranego przedstawie¬ 
nia tealrainegD), 

Egzaminy przewidziano w dwóch etapach, 
a odbędą się ono 23, 24, 25 września. Opłata za 
egzamin wynosi 50 tysięcy złotych. 

Kandydaci I kandydalkl mogą się zgłaszać do 
sekretariatu Ogniska, Warszawa, ul. Rejs 9, 
telefon: ZS-52-B4 do dnia 20 wrześiiła 1991 roku. 

Spróbujcie, a kto wie, może przed wami 
otworzy się szansa na aktorski sukces... 
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SPOTKANIE 


Powitanie Ojca Świętepo rra VI Światowym 
Da tu Młodzieży miało odbyć się o godz. 16 30- 
Czalowałam przy Oarierca w alei Na)$wi^tszej 
Maryi Panny }uż od dwunaalajr Po pin^ciu 
godzinach siedzenia w pelriym sioćcu I gapie¬ 
nia 3ią w masy przechodniów miałam wszyst¬ 
kiego dosyć. Jednak sita wyższa powiedziała: 
czekaćt Trwałam więc na swoim miejscu. 

Coraz silniejszy ucisk barierki czułam naj¬ 
pierw na brzuchu; pćżntaj miałam wrażenie, 
że znajduje sig ona luz pod moim kręgos¬ 
łupem. Teraz nawet gdybym chciała I tak nie 
mogłabym sie wycofać- Co chwiię ktoś krzy- 
czat, że Już jadę i co chwilę gnieciono moje 
wątłe ciało^. Jacyś ludzie skakali po drzewach, 
jacyś po słupach, zrobiło sią tłoczno na poblis¬ 
kich dachach... Do czego by jeszcze doszło 
— nie wiem, bo... 

JED^lElil 

Teraz jtiż na pewfłoi 

I wszystko nagle ucichło, i nic już nie prze¬ 
szkadzało. nie uciskało- Poiioja, telewizja, 
ochrona osobista i la spokojna postać w bieli. 
Emanowała silę, wielką wiarą. 

Nieważny był opał, tłok, zmęczenie. Po¬ 
czułam się naprawdę szczęśliwa. 

^ Monika Sadzak 


OPMAUWOHHUM 

rpynn c a^TOja 
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Wspólnota Młodzieży Franciszkańskiej to 
ruch świecki prowadzony przez ojców kapucy¬ 


nów. RóżnJ się jednak od oazy. Bo młodzież 
franciszkańska nie zamyka się w sobie — sta¬ 
ra się wychodzić do ludzi, pomagać im. Inaczej 
wyglądają też rekolekcje — to nie ty Iko modlit¬ 
wa, a.r- ,,wyprawa bez pieniędzy'\ Trzeba 
bowiem zarobić na utrzymanie własną pracą. 

Wspólnota Młodzieży Franciszkańskiej — to 
właśnie ona gościła nas w swoich obozowych 
progach. Podobno rozbicie się, przygotowanie 
obozu nie było takie łatwe. Do najpierw były 
kłopoty z terenem, gdy zaś udało się ich 
pozbyć — z namiotami. Nikt nie chciał Ich 
pożyczyć ani sprzedać- Pomogła w tym dopie¬ 
ro... Armia Radziecka. 

Wspólnota Młodzieży Franciszkańskiej 
zrzesza młodzież nie tylko polską. Tutaj na 
Spotkaniu Europejskim w Częstochowie zna¬ 
leźli Blę Polacy, Czesi, Francuzi, Belgowie, 


Austriacy i Litwin. Na 
razie tytko i6'den... 

Miody człowiek z Lil- 
wy, nazywany przez 
wszystkich bratem Wik¬ 
torem, skontaktował się 
ze Wspólnotą zupełnie 
przypadkowo. Podczas 
podróży pociągiem spo¬ 
tkał Jednego z braci ka¬ 
pucynów ł wysłuchał je¬ 
go opowieści o ruchu, 
A potem obejrzał film 
o św, Franciszku^ I po¬ 
stanowił zostać — przy¬ 
gląda się, uczy, poma¬ 
ga przy budowie domu rekolekcyjnego. A po 
powrocie przekaże to wszystko młodzieży lite¬ 
wskiej. 

Michelle pochodzi z Francji. Zapytałam ją, 
co to znaczy być dzieckiem w ujęciu francisz¬ 
kańskim. Odpowiedziała, że ona sama chce 
być jak najdłużej mała, aby Jezus ciągle ją 
prowadził. Przykładem prawdziwego dziecka 
jest dla niej Ojciec święty. 

Z kolei dla Hiccardo z Włoch bycie dziec¬ 
kiem to przeżywanie wszystkiego, co ludzkie, 
lecz nie w sposób infantylny. Trzeba ciągle 
dojrzewać. 

Wszyscy oni przybyli tułaj, aby spotkać się 
razem, wzbogacić duchowo. Są otwarci dla 
każdego, albowiem wiedzą, że „dla wszyst¬ 
kich starczy miejsca pod wielkim dachem 
nieba''. 

^ Anna Koosówska 


Śpiew, taniec, radość. Na ulicach Częstochowy tysiące łudzi różnych 
— różniastych, kolorowych, białych, czarnych, dziesiątki ulicznych 
teatrów, śpiewających zespołów,.. Niepowtarzalna atmosfera. Te tak, 
jakby cały świal śmiał się do ciebie: lo tak, jakbyś zupełnie nie miał 
problemów. 

W Domu Kultury w alei Najświętszej Maryl Panny tłum młodych ludzi 
taranując szklane gablotki, usiłuje wejść na ,,Małego Księcia"’ Antoine 
de &alnt-Exupery'ego. Dla niektórych jest to Już kolejny dzień walki 
o wejście. Łódzki teatr ,,Logos''cieszy się w Częstochowie nięstychaną 
popularnością — gościnne występy miąfy zakończyć się na drugim 
spektaklu, tymczasem zaraz zacznie się siódmy, a,., chętnych jest coraz 
więcej! I chyba nie ma się co dztwłć. 

Przedstawienie rozpoczynają Agnieszka i Ulka, Już w tym momencie 
aż dreszcz człowieka przechodzi, bo dziewczyny śpiewają głosami 
o niesarnowitej barwie. Jak w wokalizach jazzowych. A kiedy jeszcze na 
scenie pojawia się naiwnie romantyczny Andrzej w roli Małego Księcia 
wyglądający Jak prawdziwy marzyciel z Innej planety 
Teatr powstał z inicjatywy księdza Waldemara Sondka. To on wszcze¬ 
pił w młodych ludzi artystycznego ducha. Swoje zainteresowanie 
teatrem tłumaczy tym. iż rnama-polonistka nauczyła go kochać sztukę^ 
grę, piękno. 

Dziś „Logos" ma za sobą ponad ICO przedstawień I 10 premier. 
Grająca w nim młodzież ciężko pracuje, ale również wspaniale się bawL 
W sprawach profesjonalnych radzą się zawodowców — pana Andrzeja 
Kierca, Macieja Matka, Mirosława Henke. I chociaż nieraz narzekają na 
brak czasu (próby pochłaniają go prawie w catościj, w teatrze Jest Im 
dobrze. I pewnie joszcze nieraz zabrzmi: 

Gdy by/em dzi&ckiem, mówiłem /ak dziecko 
ćzufem fak dziecko, myśisłem jsk dziecko... 

^ Monika Sadzak 


Spotkałem Go u stóp klasztoru jasnogOrs- ' 
kiago Stał w otoczeniu tańczącej w rytm 
muzyki reggae grupy hippisów, w pocerowa¬ 
nej sutannie z namalowanym na niej kwiat¬ 
kiem. z uśmiechem na zmęczonej twarzy. 

Ksiądz Andrzej Szpak Swą pracę duszpas¬ 
terską wśród młodzieży odrzuconej i nie rozu¬ 
mianej przez społeczeństwo prowadzi już kil¬ 
kanaście lat- To, co dawniej wydawało się 
niemożliwe, dżlęki Niemu staje się realne. 

W gromadzie podopiecznych ks. Andrzeja 
wiele osób poczuło się potrzebnych, wielu 
przestało zażywać środki odurzająca, wielu 
odzyskało wiarę. 


To. co robi ksiądz Szpak — choćby sam fakt 
łączenia ideologii hippięowskięjz retigią kato¬ 
licką — może się wydać szokujące, Zapytany 
o to jeden z zakonników współpracujących 
z ks. Szpakiem stwierdził, że nie ma w tym nic 
złego. Hippisi są takimi samymł ludźmi jak 
reszia społeczeństwa, swą wiarę okazują 
w sposób spontaniczny, tańcząc i głośno śpie¬ 
wając. Mimo że ogół ich odrzuca, chcą zostać 
sobą. Nie zwracają uwagi na wady. każdego 
przyjmują takim, jakim jest. Głośno wypowia¬ 
dają się przeciw zabijaniu, obcy jest im nac¬ 
jonalizm, rasizm. Śpiewają pleśń będącą po-^ 


odnosił się do osób spoza swego środowis¬ 
ka bardzo nieufnie — boją się nleloleran- 
cjl, niezaakceptowanią, Mają żal do społe- 
czeństwEp że ich odrzuciło za pewną od¬ 
mienność, Inny sposób ubierania się, ucze- 
aania, myślenia. Mają żal za umieszczanie 
ich w stereotypie ..dpunów", „żuli", 
„HiV-owców". 

— Mam dość tak zwanych nOrmaidyCti 
tudzi — mówi jeden ze „szpakowców" 
— gdy /estem w potrzebie t podejdą do 
ii\oego ,,długowłosego"’, on mi zawsze 
pomoże w miarą swych mcźHwości, Od 
innych tej, pomoćy nie uzyskam. 

■, Szymon 


Dzień jest za króUki, bo trwa zaledwie kil¬ 
kanaście godzin, A przecież tak wiele trzeba 
przeżyć! Zostają więc noce... 

Na ulicach, I to nie tylko w centrum miasta, 
tłumy ludzi. Grają na gitarach, śpiewają, kla¬ 
szczą — ogólna radośćl Tuż pod Jasną Górą 
wydaje się ona szczególnie nasilona. Tu pro¬ 
wadzą zabawę Hiszpanie, lam Portugalczy¬ 
cy.^. 

Niektórzy śpią Na ziemi, pod gwiaździstym 
niebem^ jedni przy drugich. Całe szczęścia, że 
nie pada. Aby do rana... (Nie wszyscy mieli 
możliwość noclegu, ale zdarzało się, że cał¬ 
kiem obca osoba proponowała zupełnie bezin¬ 
teresownie dach nad głową, Czasem zamiast 
zaplanowanych (rzęch pielgrzymów na noc¬ 
leg. przychod'zlło trzydziestu, 1 też jakoś trzeba 
się było pomieścić.) 

Tętnią żydem małe kafejki — zorganizowa¬ 
ne w pośpiechu, tylko na czas trwania spot¬ 
kania. Jest po prostu bajecznie i kolorowo. 

Dlatego i nasię pnej nocy nogi same niosą 


łączeniem wyrażeń z kilku języków ozna¬ 
czających ich dążenie do pokoju. 

Wokół ich ruchu narosło już wiata legend 
nie zawsze zgadzających się z rzeczywis¬ 
tością. W oczach „ulicy" są narkomanami, 
chorymi na AIDS, tymczasem w pielgrzym¬ 
ce, która przyszła dO Częstochowy, nie 
było ani jednego chorego, narkomani, ow¬ 
szem. są, ale w tym gronie bardzo wielu 
wychodzi z nałogu. Przebywanie z księ¬ 
dzem Szpakiem daje im bowiem więcej niż 
najskuteczniejszy „odwyk". 

Mlrno deklarowanej przez nich miłości 
do wszystkich ludzi, część „szpakowców" 


nas na Jasną Górę. Miiięo iż. wielu gości już 
wyjechało, miasto nadał żyje pełną parą 
— wciąż mnóstwo jest zwolenników nocnych 
przechadzek. Wśród nich — Włoch, który woli 
spacerować z nami niż siedzieć w szkole, 
w której Został zakwaterowany. Choć jego 
boss pewnie nie bardzo jest z lego powodu 
zadowolony. Szkoda tylko, że spacerować 
musi po ulicach niezbyt czystych — między 
stosamk puszek, outelek, papierów. Stuzby 
porządkowe pracują lak bardzo powoli... 

Noc ostatnia. Już wkrótce trzeba wracać do 
domów. Większość przyjezdnych przenosi się 
na dworzec. Jego perony i poczekalnie wypeł¬ 
niły Się po brzegi — trudno wsadzić szpilkę. 
My też docieramy lam, podwiezieni przez 
uprzejmego kierowcę, który zabrał nas po 
drodze z własne] inicjatywy. Sam, W nocy. 

Zdaję sobie sprawę, że przeczytać o częs¬ 
tochowskich nocach^ a zobaczyć je na własne 
oczy, to dwie różne sprawy. Aleja musiałam 
podzielić się z wami swoim zachwytemr 

fi Ania Kouowtka 
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Rozmowa z kapelanem zlo¬ 
tu SO-lecia ZHP w Pająku* ka. 
phm. Stanisławem Sikorskim 


— J9ką kcisfność ksiądz by 
umtałtł: przędz ufśzyetklm zlot he- 
rcerskJ czy spoUcenłe młodzieży 
z okaził włżpy papieża? 

— Byl to zlot 90-1 eoia w ramach 
spotkania z Ojcem Swiątym. 

— Czyi! harcerze z ZHP zhflźa- 

fą włę fednak do Kościoła? 

— Dlaczego ..Jednak''? W Sta¬ 
tucie ZHP po zjeżdzie w Bydgosz¬ 
czy istnieje zapis o wiemośct wa¬ 
rtościom chrześcijańskim. Do tej 
pory funkcjonowaliśmy w okreś¬ 
lonej rzeczywistości, która pod¬ 
dała indoktrynacjt wszystkie 
dziedziny żyd a. od gospodarki po 
harcerstwo. Teraz chcemy po¬ 
wrócić do Międzynarodowej Or¬ 
ganizacji Skautowe], a przecież 
już Baden^Powell stwierdził, że 
bez Boga nie ma skautingu. 

— Czy w takim razie w harcers¬ 
twie tłie ma mlefsca dta niewie¬ 
rzących? 

— Jeżeii jako niewierzącego 


Z lotowy obóz ZHiP rozłożył się 
wśród drzew na terenie harcers¬ 
kiej bazy w Pająku, hiie czuło się. te 
bi wakuje tu paned cztery tysiąca dru¬ 
hen i druhów. Przy wejściu służbowy 
pyta przybysza: dc kogo i doprowa¬ 
dza na miejsce przeznaczenia. Obóz 
sprawia wrażenie skromnego, ł taki 
jest w islocie. Naczelnik ZHP — hm 
Ryszard Pacławski i komendant zlotu 
— hm Wojciech Katner (w ..cywilu" 
profesor prawa Uniwersytetu Łódz¬ 
kiego} uważaia, że obóz. może i sier- 
rniężny, jest na miarę czasów, wszak 
dość trudnych J ubogich. 

We wtorek reno. 13 sierpnie, na 
mszy św, gęr;to od głów. Powaga 
i modlitewne skupienie, zdecydowa¬ 
ne większość przystępuio do komunii 
św i eta j. 

południu uroczysty apel inaugu- 
recyjny. Nie było, mimo zaproszenie, 
przedstawicieli władz ZHR-u 
I ZHP-I&lfl: ..znowu nas ofali" — dało 
się słyszeć No CÓŻ. nie pierwszy to 
raz... Pech chciał, że na samym po¬ 
czątku apelu „wysiadło" światło, nie 
działały mikrofony i słowa listu Prezy¬ 
denta do uczestników złotu odczyty¬ 
wanego przez przadstawicFelE Kance¬ 
larii utknęły gcłzieś w pół drogi. A były 
to słowa o potrzebie jedności. 

Po gawędzie Przewodniczącego 
— hm. Stefana Mirowskiego — defila¬ 
da, trwająca ponad dwadzieścia mi¬ 
nut — wszak maszerowało ponad 
cztery tysiące harcerek i harcerzy. 
Trzymać szyk i równać krok było łat¬ 
wo, bo rytmu defilady „pilnowała" 
harcerska orkiestra dęta z Tczewa. 

Qdyby nie msza św. i apel. nikt by 
Się nie domyślił, i te tu narodu, gdyż 
zajęcia programowe toczyły się 
w gniazdach, skupiających reprezen¬ 
tacje kilku chorągwi. Rytm harcers¬ 
kiego biwaku jest podobny, gdy wyje¬ 
żdża się ..zwycżąjrtie" i gdy wyjeżdża 
słę na tak wieiką okazję. Rytm len 
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określimy człowieka bez idei 
— to oczywiście nie ma. Bo 8óg 
w harcerstwie p^^wirtien być 
przyjmowany jako uosobienie 
najwyższych idei duchowych, 
prymatu ducha nad materią. 

— Czy możliwe fest zieditocze- 
nie harcerstwa? Bo przecież od 
innych harcerskich organlzaeil 
ZHP foż nie różnf się m.in. sto¬ 
sunkiem do re figli 

— Tak. Przekonałem się o tym 
na własnym przykładzie. Miałem 
szczep „Ziawiszaków", który 
wstąpił do hufca ZHP w Pionkach. 
Zamfenłł mundury na normalne. 
zieFone i szare, ale oczywiście 
pozostał przy swoich założe- 
rgacłi. A ja sam jestem cxJ paź¬ 
dziernika 19S9 r. zwyczajnym in¬ 
struktorem, pracuję w radomskiej 



a 


V ■ ' 

t*. ^ r ■ 

s ' 

' 




r'- . r- T 



b 1 ■~ri* *^1 - w 




Komendzie Chorągwi. Jest to 
chyba wystarczający dowód na 
możliwość kompromisu. Potrzeb¬ 
na jest jednak dgża samodziel¬ 
ność metodyczna instruktora, 
I wszyscy powinni mieć wpływ na 
kształt statutu, bo jeśli to MA BYC 
związek, jego zasady muszą być 
każdemu bliskie. Zjednoczenie 
jest Jednak na razie niemożliwe, 
ze względu na ambicje instruk¬ 
torów poszczęgćlnych organiza¬ 
cji. Ktoś, kto zajmował wysokie 
stanowisko, nie ma gwarancji, że 
będzie je zajmował w nowyrn 
związku... 

— Czy uważa ksiądz, że obec¬ 
ność kapelana na złocie była nie¬ 
zbędna? 

— Ksiądz powinien być tam, 
gdzie go potrzebują. Mnie o obec¬ 


ność na zlocie 
prosiły władze 
ZHP. I uważam^ 
że było to po¬ 
trzebne. Bardzo 
dużo młodzieży 
zgłaszało się ze 
swoJmi proble¬ 
mami, prosiło 
o pomoc w zor- 
g an i zo wa ni u 
wspólnej, wie¬ 
czornej modlit¬ 
wy. Było tu nas 
księży stanow¬ 
czo za mało. 

Ilona 
iłowi ecka 
Ania 
Kossowska 


znają wszyscy, 
którzy przeżywają 
w życiu harcerską 
przygodę. 

T nydzieścł kiki- 
matrów dalej, 
wOlszlynia, wśród 
skałek Jury Krako- 
wsko-CzęstocFiow- 
skiej rozłożył się 
drugi zlol, ZHR-u 
I ZHP-1915. Szła* 
ban I czujna straż 
na bramie. Nie 
wpuszczają, każą 
czekać na rzeczni¬ 
ka prasowego. Wy¬ 
pasanie przepustki 
(proszę nie rga- 
bićf to bęćą kto- 
fjoty), i wreszcie 
można wejść na 
drogę biegnącą 


— lo dzieło barcerek i harcerzy czy 
też ;^ł zbrojnych? 

□wa zloty, dwa światy. Jeden, uro¬ 
czyście skromny i jakby pokorniejszy 
wobso trudnych czasów i powinności 
harcerskich w latach dziewięćdzie¬ 
siątych, zamieszkały przez harcers- 
kiB kaczątka, za którymi władza nie 
przepada i drugF< pupilek władzy, Za¬ 
dbany, pokazujący wszystkie swoje 
pawie wdzięki... go) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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wsknpś obozu, dzielącą biwaki dziew¬ 
cząt i chłopców. Bo w Olsztynie nie 
była koedukacji, co wywęjywało 
szczególnie zdziwienie goszczących 
tam zachodnioeuropejskich skautów. 
Zresztą sami uczeetnicy w tej sprawie 
mieli też mieszane uczucia. O, rany. 
to Jest ktasztor — powiedziała mi 
Sasia z Odartska — chłopcy mogą 
nsĘ, odwiedzać tytko „na przepustki". 
Czystości moraiiiaj pitnuje harcerska 
żandarmeria. 

Wzdłuż drogi Igielitowa rura do¬ 
prowadzająca wodę. Widać okazałe 


drewniane budowle. To nie wigwamy 
anE namioty, to latryny, zbudowane 
specjalnie na tę okazję przez górali. 
W Częstochowie opowiadają legendy 
o koszcie tej Inwestycji. Nie znam 
liczb, ale na pewno nie byłe to łanio. 
Nie szkodzi, Rzeczpospołlta zapłaci 
—- zlot w Olsztynie . został sowicie 
dofinansowany przez MEN kwotą 
dwóch miiEardów,, to jest cztery razy 
więcej niż podobnej wielkości zlot 
ZHP. 

Idąc ową „drogą nię-koedukacji' 
mijałem zwykły. Obozowy rózg war. 


Normalnie, jak na 
biwaku. A jednak... 

Czegoś ml tu było 
za dużo. Już wiem: wojskol Chłopcy 
w mundurach nadwlślaóskich jednO' 
stek MSW rąbali drewno do kuchni 
Polowych, wywozili śmieci E nieczys¬ 
tości, pełnili służbę medyczną. Po¬ 
czułem się, jakby wróciły lata siedem¬ 
dziesiąte, które tak zajadle krytykują 
dziś władze ZHR-u i ZHP-191S.- Po 
tych sielskich wojskowo-hercersklch 
obrazkach nie wiedziałem, czy na¬ 
prawdę ładne zdobnictwo namiotów 
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P«wlen myAl^lwy znad Sajkatu po 
powrocie i polowania zaśta4 swoją 
chatką w tajdze niemal zupełnie 
*zdeniplDwaną, Drzwj były wywalo¬ 
ne, okienko wyrwane z rąmą. We 
wnątrzu panował niesłychany bała¬ 
gan — rozrzucone stołki, szalki. 
Myiliwy od razu zorientował sią, ±e 
w jego domku gospodarował nie¬ 
dźwiedź. Dziwiło go tylko, że żyw¬ 
ność była wprawdzie rozrzucona^ 
ale nie zjedzona Każdy przyzwoHy 
niedźwiedź nigdy nic nie zostawia, 
biesiaduje do ostatniego okruszka. 

BI iższe ogI ądżi ny wyjaSn iły zaga¬ 
dkę. Misiek, wyciągając żywność, 
trafił na paczuszkę sproszkowanej 
ostrej papryki. Prawdo jodobnie pa- 
zurein rozerwał opakowanie i... 
wciągnął nJuch żywego ognią. Prze¬ 
rażony wyskoczył z chatki przez 
okno, byle dalej od palącego w nos 
i gardło proszku. 



SHEEkOCK HCILVVS 

w M:'Rr^ G£N 

Artur Conan Doyle znużony wy^ 
myślsniem kryminalnych intryg dla 
swego bohatera — She nocka Hol¬ 
mesa, przeniósł po w Alpy. Tam 
Słierlock stacza śmiertelną walkę 
ze swoim stałym przeciwnikiem 


Zaczęło się w 1173 roku. Bonnano 
Pisenski, znany i ceniony artystą toą- 
kai^skl, budował na Plazza dei Mirą- 
coN (Plac Cudów) w Pizie dzwonnicę. 
Nlespodziewsnle, gdy budowla osią¬ 
gnęła wysokość 11 metrów, teren za¬ 
czął ąię osuwać- Spowodowało to 
natychmiąslowy 15-cąntymetrowy 
przechył wieży. Autor próbował wpro¬ 
wadzać korekty, ale nie udawało się. 
Praca budowlane kontynuowali Ju¬ 
lian z Innsbrucka i Tomasz Plsanaki, 
studia nad pogłębiającym się prze¬ 
chyleni prowadził Galileusz. A prze¬ 
chył pogłębiał się średnio o mifimetr 
w ciągu roku. Obecnie ta &5-mctrowa 
wieża odchylona Jest od pionu 
4,3 metra. 

Prace nad ratowaniem „krzywej 
wieży" trwają więc właściwie Od jej 
powstania do dziś. Ostatnio pieczą 
nad zabytkiem przejął Komitet Tech- 
niCżno-Naukowy. ne czele którego 


atol profesor Uniwersytetu Turyńskle¬ 
go, Michale JemloJkówskl. 

Jaki Jest plan komitetu? Wieża bę¬ 
dzie nadal upadać, aby nigdy nie 
upaśćf 

Zmniejszone będzie tempo i skala 
przechyłu. Wieżą otoczy 10 stalowych 
.lin gorsetem na wysokości pierwsze¬ 
go plątra. To piątro bowiem jest decy¬ 
dujące dla całości wieży. 

Przewidywane jest również za kilka 
lat zamknięcie wszystkich studni ar¬ 
tezyjskich w Pizie oraz otoczenie Pla¬ 
cu Cudów nie przepuszczającym wo¬ 
dy morem. 

Turyści Już ląrąz nię mogą wcho¬ 
dzić do wieży, niedługo nie będą 
mogli nawet fotografować się w jej 
pobliżu. Niestety! 



Ofo pmmłątkowB zid/ęcJa z młędzy- 
nsrodowBgo konkursu min, adby- 
wBjącoęo sJęmkrocznfe we Prane//. 
Ładno? 
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— lllewskie imię żeśskie o dość niejasnym 
znaczeniu. Nosiło Ja wiele litewskich książniczek, W Pol¬ 
sce spopularyzowane zostało w dobie romantyzmu — za¬ 
pewne dzięki Aldonie — bohater>;e literackiej vyrystępuią- 
cej w „Konradzie Wallenrodzie " Adama Mickiewicza, 
ii Nosiło je wielo XIX-wlecznych Polek. Dziś spotykane 
raczoj rzadko. 

Ka Aldonę 

^ Aldono 

' ejnra mmlursko uzdolniona 
~ do taęo tworzy w przoatrzeni 
i odrazy tamĄ aodą 
/ /asr fei ruciałwĄ ozdobą 
' w dodatku aianowł 
fart typ dziewczyny 
I da kióraj iwłetnta 
pakui4 burśztyny 

(Łucja Danielewska — ^.Fraazki na Laszki*y 

ł'jy ® ^ greckiego — urodzony o śiuicło. 

' W kronikach polskich imię to po raz pierwszy występuje 
. w XIV wieku. Do XVHI stulecia nadawane dość często, 
* później zapomniano. Przeżywa swój renesans poczynając 
(j od latsiodomdzleslątych naszego wieku. Dziś nosi je wielu 
Polaków z najmłodszego pokolenia. 

V 




— uosobieniem zła i zbrodni — pro¬ 
fesorem Moriąrtym. Obaj literaccy 
bohaterowie giną, wpadając do 
przepaści w pobliżu szwajcarskiego 
miastecźka Meiringen. 

Łebscy, czyli przedsiębiorczy, 
mieszkańcy miasteczka postanowili 
na tym... zarobić. Stworzono w by¬ 
łym kościółku wiktoriański salonik 
słynnegodetekiywą. przed nim usa¬ 
dowiono brązową figurę Holmesa 
palącego fajkę. Od czasu do czasu 
kaskaderzy odtwarzają soertę ostal- 
nlej walki detektywa z profesorem, 
a turystów ,,pielgrzymujących" do 
Meiringen nie brakuje. 


Mikołaj jest najprawdziwszy, prze¬ 
cież wszyscy wiedzą, że Mikołaje 
mieszkają w Laponii, w grudniu za¬ 
przęgają renifery do sań I ruszają 
w świat. Pozałatwianiu spraw świą¬ 
tecznych oczywiście wracają do 
krainy Mikołajów. Do Lapóniil 




■ łr. 


Stu czterech Mikołajów z calegO' 
św lala spotkało się ostatnio w Danii 
na światowym kongresie... świętych 
Mikołajów. 

Mikołajowie ^— panowie i... panie 
(!) w służbowych uniformach, z przy¬ 
klejonymi brodami spożyk tradycyj¬ 
ny mikołajowy posiłek składający 
sią z wieprzowej pieczeni I ryżowe¬ 
go puddingu z migdałami. Przy tym 
oblewali ąię ..siódmym potem"', ja¬ 


ko że przez cały dzień kongresu byl 
niemiłosierny upał — w cieniu! 

Podczas spotkania powstała no¬ 
wa ,,aurokolęde" składająca się 
z fragmentów najbardziej znanych 
koląd. 

Na kongres nie przyjechał Mikołaj 
Z Finlandii. Podobno się obraził 
— tak donosi jedna plolka — albo 
nie został zaproszony — taka jest 
inna plotką. Finowie uważają, że ich 




:H>.i£GDOTV‘ 

0 Adam Micktewlcz na jed¬ 
nym ze swoich wykładów w Col¬ 
lage de France miał powiedzieć, 
że sympalla Polaków db Fran¬ 
cuzów jest tak wielka, iż niemal 
każdy Polak już czwartego dnia 
pobytu we Francji umie po fran¬ 
cusku. 

Złęśłiwy student słysząc to 
zauważył; 

— Widać pan Mickiewicz prze¬ 
bywa we Francji dopiero trzeci 
źUtań. 
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10 , 11 , 12 , 13 
września 


WTOREK to IX 

Prograni t. 

EtW Wiadoirwśd; 0.t0 Dzień dubry — poranny 
magazyn rozmahości: Ś.1P Dprriown przad- 
ackoła; ę.jg Gotowania na ekranie — magazyn 
kultnamyj 10.00 „□'Arlagnan I trzaj muazklala- 
rowia"; llJZ5-lt.9S Prrarwa; 11.55 Akiualrraścl 
telegazwty; t2.{10-tś.00 TalaHŻja edukacyjna; 
iżoo Agroazkoia; 12.30 Poszukiwania porząd¬ 
ku wszechświata; 13.45 Fizyka — Ruch proato 
iinlowy, 13.15 Chamia — S.ubstancja chamka- 
na i Ich przeniiany; 13.45 „Domysły i dowody " 
—film dok. czachoBł.; 14,00 ..Przybysze z Mat- 
plaeaty"— „Drugi rozkaz z Malpłainety''; 14.30 
„Przygody kapitana Ramo"; 14.45 „Świadho- 
wio prroBzkrtcl":, {>Dkąd płynie woda?" —se¬ 
rial do^. czechosl.; iS.Oę ..Michał Łomonosow" 

— nim dok. (^echosf.; 15J5 Sezam;4S.50 Klub 
Midi; 10.30 Program dnia; 1 €l 0& Wiadomości 
popołudniowa; 15.15 Dla dzieci; Ttk-Tak; lfi.45 
Kino Tlk-Taka: „Przygody Misia Rukpina" 

— r.ng. serial anlm.; 17.1S Teleespresa; IT.H 
Magazyn motoryzacyjny; ITJts Piłkarska kadra 
czeka; 13.05 ..Królik Ruga" — serial animowa¬ 
ny; 10.30 W Sajmę i w Sanaoie; is,op Wywiad 
tygodnia; 10.15 Dobranoc: ,,Płf I Herkules"; 

19.30 WiadoniośCii; 30.05 ,,Nazywam sią BlUy 
W " ^ nim łab. prod USA; 31.40 ABC ekorwmll 

— Zatrudrtan lo; 21.50 Zawsze po £1 ^zoj: 22.00 
program publ. W tyni ok. 22.45 Wiadomości 
wieczorna; 24.00 BBC — World Sandca 

Program 2, 

T.30-1D.20 Talawiziia śniadaniowa; T..30 DzlOn- 
nik ..Dwójki 7.40 Magazyn telewizji śniada¬ 
niowej; 0.10 FI I m d>la dzieci: .. Dentrar — oalalnl 
dinozaur": B.35 Miagazyr lajewizji śniadanio¬ 
wej; aOO „W labiryncia”—serial TP; 10.00 CNN 

— Headllne News; 70.45 fnwitanie; 77.00' 
Dziennik ..dwójki''; 17.10 Osiamia kane; 17.35 
„Pod wapPlnym dachem" (10) „Trzeba by£ 
cborym" — aarial franc.; Tfl.Od Program lokal¬ 
ny; 1040 Modlitwa wieczorna; 10.50 ,.Sztuka 
świata zachodniego'" — „Gesaratwo rzyms- 

kia” — serial ang.; 10.20 Progr muzyczny; 

13.30 Raporiaź: 30.00 Publlcyatyka kullufalna; 
21.00 Dziennik „Dwójki"; 21.15 Sporl: 21JŻ5 
Wywiady Ireny Dziedzic; 21.45 Publicystyka; 
21.55 „Dorastanie" (5) — serial TP; 23.00 ' 
Dziennik ..Dwójki":23.10 Norr-siopkolorma¬ 
gazyn: ,.Bel> Marley" — lilm dek 


ŚRODA 11 IX 
Program 1. 

5.00 Wtadomości; ś. 10 DzI eh dotiry — poranny 
magazyn rozmąFtcścI; 9.1 D Domowa przed¬ 
szkole, 9n3S Giełda pracy ^ giełda szans; lę.OO 
..Dynastia" (lód) ^ sarial prod. USA; 11..55 
Aktualności lelegozety, 12.00-10.00 Telewizje 
adUkacyJoB: 12.00 AgroBZkcla: 12-15 AgroazhP- 
la — Ekonomika dla rolnika; 12«^30 „De GauHe 
—^ ciągle wyzwanie" (1) ..Buntownik” — serial 
bipgrat^ f rarre.; 1 3-30 Swego nia znacie — Kala- 
Eog zabytków — Tarł6w|^13.40 Spolkanla z lile- 
raiurą — Literału ra romantyczna w Furcpla; 
14.10 Andrzej Dlużorawokl — .,Słowś i rzeszy 

19^5-iflśt^-^reoprlaż z wystawy; 14.40 Minia- 
* 

fury — „Szklane larcze" M A, Szypowecy; 
14.45 Redy polskie — Zamoyscy: 15.30 NURT 
—Edukacje dla demokracji; 1S.00 Dzieje głupo¬ 
ty, 15.05 Wiadorrwści popołudniowe:; lfi,l5 Dla 
młodych widzdw: Sami o sobie; 16.45 ..Wy¬ 
chowawca" (2> — serial USA; 17,15 TeleeKp- 
rass.; 17.3D Rbylmlc; 17.55 Klinika zdrowego 
człowieka: 15,15 I co dalej — leiemrniei; la.so 
Encyhiopadia 11 wojny światowej — ^Jechnika 
l życie" cz, I; 19.d0 Świat I my; 10.15 Dobranoc: 
„Lurwtka, Marcin I... rybka'"; 19.30 Wiadomo- 
ści; 20.05 ..Dynoalia" (100) — serial USA; 20.50 
ABD ekonomii; 21,00 Studio sport — mecz piłki 
nożnej: Holandia ^ Polska; 21.45 Rozmowa 
z rzecznikiem praw obywalelsklch; 23L50 Wia- 
dompści wieczorna; 23.15 BBC — World Ser- 
vioe 

Program 2. 

7.30-10.20 Telewizja śniadaniowa; 7,30 Dzien¬ 
nik ..Owpikl"; 7.40 Magazyn telewizji Śniada¬ 
niowej; 0.10 FNm die dzieci: 9.40 Magazyn 
lelawizji śnladanlowaj; 9.O0 „W labiryncie " 
—ecriaiTP, ro.DO CNN — Headline News; 1&45 
Powilanle; 17,00 Dziennik ,.Dwójki 17.10 Me- 
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ATriłry ArcnilaKtury — Arehilektura i łtrajoł>rfti^ 
— wriHl USA; tl.OD Prografn 
lołcalnfj ItSO „Nalional (£) — »- 

f lal <lok. USA; t».30 Publleyłtyka; m.OO Studio 
Im. A. Munkn; £1.M D^iannlk .<D¥^Jłd''; Sl.tS 
piqlcnB pralnia" ^ ang. Illm lab., rań. S. 
Fr«ar», wyk. p.D. Lawl; 22.S0 Sport; 23-tO 
Ofiennik „Pw^jkl"; 23,» Tela^lz)a rmcą 


CZWARTEK 13 IX 
Program 1, 

$,00 Wiadamo^ci iMranna; 0.10 dobry 

— pgrarmy magazyn fozmaltoicl; 0.00 Wl«0o- 

moOci porann*: tt.l0 Domowe przadazkole: 
lO.tH „El i1a.‘' (5)—aarral a^nsec. USA; 10-MI Po 
eześddziosigtca ^ magazyn dla wszystkich; 
11.S5 Aktualao^cl lalag^ely; 12.00-16.00 Tele¬ 
wizja edukacyjna; 13.00 Aproukola, 1S;30 Ag^ 
roazkole — Ekonomika dla rolnika; 13^3^ ^ Jer- 
ra X': Mlslerlom Sziwy. mrowie IrKfll" 

— film dok. prod. niam.; ia.3D „Ekspedycja na 
dno morza'' — „Skarby mopskich globin” (2) 

— nlom. serial dok.; 13 JS Opowieści kskeżr>l- 
czki Lllfyati; 1400 Miaszkamy w Polsce —O Ary 
Świętokrzyskie, tijts „Żurawie" — radź. Illm 
przyrodo. 14.50 ..Pula — dookoła dala''; 

15.30 WokOI Zlomi — Co oas otacza?; 10,00 
Prograrn dnie; IB.OS Wiadomości; 16.15 Dla 
miodycb widzów; Kwanl; 17.15 Telr 4xpresa; 

17.30 Talom uzak — megezyn muzyczny; 15.10 
Laboratorium — Sport to... — progr. WIklora 
Niedzickiego; 1 $.30 Podnóże do Polski—repor¬ 
taż; 1B.50 kAtgazyn Katolicki; 10.13 Dobranoc; 

10.30 Wiadomości; 30.0S „Elita" (S| — serial 
USA; M.00 ABC ekonomii — Syslairi podat¬ 
kowy i jogo zituozenie dla fiinkcjoriowanla 
pa/islwa: 31.35 Pegaz; 32.00 Program pubL. 
w tym ok. 22A^ Wiadomości wieczorne; 34.00 
BBC — World SerwicO 

Program 3. 

7.30-1430 Telewizja Aniedanidwa: 7.M Dzien¬ 
nik ..Dwójki"; 7.40 htagożyn telewizji śniade- 
niowej.; $.M Dziennik „Dwójki"; 6 10 Film dla 
dzieci; 440 Magazyn telewizjil śniadaniowej; 
5.00 „W labiryncie" — serial TP; 10.00 CNN 
^ HeadMne Newa; 18A5 Powitanie; 17,00 
Dziennik „Dwójki"; 17.10 ..Giełda" — magazyn 
kupców i przamyslDWCów; 17,3S h.C udowne 
lata" (45} „Córeczka latusia" — serial USA: 
1B.00 Program lokalny; 1 Bh 30 „Człowiek nie 
wiadomo shed, czyli portret Ricliarda Burtona" 
(1} — ang. IHm dok,, ret. T. Palmer; 10.30 
Program muzyczny; 30.00 Sludlo spod; 31.00 
Dziennik „Dwójki”; 21.15 ^d; 31JZ5 Film fab.; 
23.00 Dziennik „Dwójki"; 33-10 Publicystyka 
kulturalna 


PIĄTEK 13 IX 
Program 1. 

$.00 Wiadomości; 8.10 Dzieó dobry — poranny 
magazyn rozmallości; 0.10 Domowe przed¬ 
szkole; 9.3S Szkolą dla rodziców; 10,00 „Jano¬ 
sik' '(11) — serial TP; 11.55 Akluelnoścl telega- 
zety; 12.00-16.00 Telewizja edukacyj rra; 13.00 
Agroszhola; 13.1$ Agroszkola — Ekortomika 
dla rolnika; 12.30 „Cłilny—krajobrazy I ludzie' 

— ..Pekin. miasEo pałaców■' — wgg, film dok.; 
13-05 Dla dzieci; Eko-Lego; 13.15 Trudna his¬ 
toria; 14.05 ..Religie l kościoły w Pólsce" ^—lilm 
dok.; 14.30 Ne alarcie — program nastolalków; 

15- 00 Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski — Polaicy 1050-1000; 

16- 00 Program dola; 16.05 Wiadomości popełu- 
dntowe; 16.15 Dla najmlodsżycb; Ciuchcia; 
17.15 tatoexpress; 17.30 Klub Dobrej Książki; 
18-06 „Napoleon" |2] serial Iranc.; 11.30 
Rapod; 19.00 Retlex; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Miasleczke Twin Peaks" 
(19) — serial USA; 30.5Ó ABC ekonomii; 31.00 
Zespół publicyslyhi „Zapis'' przedstawia...; 
21.46 Ptill Cołlłna cz. 2; 22.40 WladomoSci 
wieczorne; 23.06 „Siódemka" w „Jedynce" 

— Iranc. progr. satelitarny; 23.55 BBC —World 
ServiCa 

Program 2. 

7.30-1036 TaFewłzja śniadaniowa: ?.30 DzJen.- 
nik „Dwójki 7.40 Magazyn lelewizji śniada¬ 
niowej; 0.10 Film din dzieci: 6.40 Magazyn 
telewizji Anledeniowej; 9.16 „W labiryncie" 
serial TP; 10.06CNN—Headłlne News; 10.10 
TFS — wiedomcści pe francusku. 10.15 Wiado¬ 
mości po niemiecku; 16.45 Powitanie; 17.00 
Dziennik „Dwójki"; 17.10 Dookoła świata; 
17.36-31.00 Programy regionalne; 21.06 Dzien¬ 
nik „Dwójki"; 21.15 Sport; 21.25 Publicystyka 
kulturalna: 32.00 „Nie zawsze musi być ka¬ 
wior" (10) — serial niem.; 23.00 Dziennik 
..Dwójki''; 33.10 Nocnym wzrockiem ~ maga¬ 
zyn Marka Nledżwlecklego. w^lym ok. 24.00 
CNN — HeadMne News 




/^^^pĘZYKlEM 


Ni6 pamł^tam. abym kiEtdykolwiók 
spotkał chłopaka^ który cTićłatby być 
dziawczyn^. Nigdy też chyba nie sly- 
szalern, by chłopak otwarcia przy¬ 
znał, ża jKłd J:akim9 wzglabatti im¬ 
ponuje mu płeć odmienna A Jednak 


.nr- TTTTO.-nfrp. DA?^J,nWIF 
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istnieją niezbite dowody językowe, że 
dumni męibżyżni wleicrkrotnie Ślepe 
rtąlladuje swoja kaJeżagkl, sympatia, 
żony„. 

Proszę dobrze przysłuchać się mę¬ 
skiej rozmowie; powiem if» mecĘ. 
przysztem ze szkoły^ wyszłam z tio- 
mu, cfosz'tój7i do koi^ca, wz/płotn pdkę, 
zaczpłem czytać, zasnęłam od razu. 
zapięłam pasek itd. Bardzo wielii 
młodszych i atarszych par>ćw lak wła¬ 
dnie mówi, a czasem również piszą. 
I ^lal Bd wszystkie te i im podobne 
lormy czasowników są gramatycznie 
niapoprawna. 


Ale nnężcżyżnl nader niechętnie 
przyzrtają sle do błędów. Można^wlęc 
przypuszczać, że winą za własne nie¬ 
dbalstwo I brak językowego wyczucia 
obarczą albc wszystkie kobiety, albo 
samą panią polszczyznę i je) córkę 
^ gramatykę. 

Tymczasenft nasze dziewczyny mó¬ 
wią i piszą całkiem poprawnie: szłam 
z Bą. wyszram ze skfepu, zaszłam za 
daieko, wzięłam księżkę, rozpięłam 
guzik, stanęłamż tfoku Itp. (Pamiętaj¬ 
my tylko, że ę przed I wymawiamy 
jako a,) I kto ml wobac tego wytłuma¬ 
czy, dlaczego podobno silni I samo¬ 


dzielni mężczyini tak często papugu¬ 
ją len „babski" wzorzec odmiany. 
Czyżby prawdą były słowa znanaj 
piosenki; ,,Słabapłeó, a jednak najsil¬ 
niejsza-.?". Panowie, nie wstyd 
wam?! 

Tym chłopcom, którzy nie chcą się 
poddać językowennu zniewle^leniu, 
przypomlnarn jedynie dopuszczalna 
formy męskie; poszedłem, przyszad- 
iemr zszedłem, adszadłam, krzykną¬ 
łem, ciągnąłem, zasnąłem, przesuną¬ 
łem itd, Zresztą wystarczy zapamlę^ 
taó rdzeń -szedA I lo, źe przed t musi 
być ą (w wymowie — o). Kto będzla 
tego pilnował, ten z dumą odpowie na 
pytanie Innej, popularnej piosenki; 
„Gdzle'le chłopy?" — A ku kuf 

MAREK ZeORALSKI 


Tydżieb lamu. llślem rożgorycżónej An¬ 
ki, rozpoczęliśmiy rtMważś.niia na temat 
pożyczania swoich rzeczy Innym. Dziś 
— dalsze uwagi w lej sprawie. 

Jś4ll (Mżyczeiż cołcólwlśli od kogoś 


pamięlsj; 

^ Pj^zede wszystkim o tym, by (podkreś¬ 
lam to raz jeszczel nis nsduzyweó cudzej 
życzliwości. Przedstawiciele rodu Peży- 
czalśktch, e którym wspomnloleiri w p<>- 
przednlrr wykładzie, to prawdziwe „pija¬ 
wki" wykorzySfiujące baz żenady uczyn- 
neśó przyjaciół. W dedatku każdy jej prze- 
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jaw uważają za coś. co im ale po prostu 
należy. Ponadto pożyczanie dla nich to 
bardzo wygodny sposób na np. powięk¬ 
szanie kalęgozbłorii iV/e macr t 0 f kś/ę- 
Żkl. pożycz na kilka uzupalnianiś 

garderoby Fsmastycznełfiuika^ ł^esz, 
jutro mam w szkaf* dyskotekę... Aiepożjr 
czyłatiyśmitagocłuszkaTi, komplelowanie 
dodaików re czerwang kłipsy pasowa¬ 
łyby mi do nowei spóCnieyr PożyezypzT^ iid- 
Czy można »e dziwić, że przy takim po- 
slępowanlii PoZyczals::y spotykają slg ze 
zniecierpliwieniem, a czasem I niecłięclą 
kolegów? Dlpiego pamiętaj ^ niech poży¬ 
czanie nie wejdzie ei w krew,.. 

• Rzeczy pożyczone zawsze oddawaj 
I to w termlnlef Kilka dni to kilka dni. a nie 
jnleeiąc czy pół roku. . eśll masz słabą 
pamięć — zanotuj sobie lepiej wszystko na 
kartce, a te zawieś w widocznym miejscu. 

W czasie sEudiów mraEem kolegę, skąd¬ 
inąd Błardżo aympełycznogo l ogólnie łu¬ 
bianego. Lecz chtopak tan miał Jedną wa¬ 
dę: pożycza! „na wieczne nieoddania". 
Czasami były to nolatki z wykładów, czasa¬ 
mi drotme sumy pieniędzy. Focząthowo 


Pożyczać czy nie (cz. II) 

chetoie służyliśmy mg swOją pomotią. Ale 


potem, nauczeni smutnym doświadcze¬ 
niem, kiedy kolega prosił nas o kolejną 
przysługę — grzecznie wymigiwaliśmy 
się.,. Lecz wierzcie mi —> taka „ciuciubab¬ 
ka" nie była przyjemna dla naS. A i dla 
niego Chyba toż nie... 

0 Rzeczy pożyczone szamtj jardriej niz 
własne! Uważai, by kh nie pobrudzić, nie 
znlszczypf Oddawaj weZyStko w Stanie Ida- 
alnym, deśli pożyczyłaś np, bluzkę — uwa¬ 
ża) śzozegóinia, by nie wylać na nią soku. 
nie upićkaó jej kelchupem. Przed odda¬ 
niem bluzkę koniecznie wypierz — nawet 
jeśli nie skalała jej żadna plamką. Ubranie 
nawet po jednorazowym użyciu może być 
przepocone, zruręie A w lakimi sianie od¬ 
dać go nie wolno! 

# Nie pożyczaj nigdy koleiaym osobom 
pfzedmiolów. ktoresam pożyczyłeś. Chyba 
że upoważni dę do lego ich właściciel 
Czasami bowiem bywa tek. że ksląZką 
przyniesioną ,.na kilka dni'" zainteresuje 
alę odwiedzający clę właśnie kolega. Nle- 
Irasobliwie mówisz; — Debra, weż ją do 
poniedziałku... Potem okazuje się, że Kole¬ 
ga pożyczył nsBiępnemu koledze — i od¬ 
zyskać książki nie sposób, Gdzie jest? Nie 
wiadome. Tłumaczysz się wiedy; — To nie 
ja. fo tamtan. Ale naprawdę lo ciebie nie 
usprowtedliwia; lo ty odpowiadasz przed 
właścicielem za powierzoną cl rzecz 

^ Co jednak robić, gdy przydarzy się 
nieszczęście: w pożyczonej ki\ ążce odpad- 


nie okładka, a na awełrze zrobi się spora 
plama? Przede wgzysiklm trzeba naprawić 
szkodę (przykleić okładkę, usunąć plamę), 
a wlaścloielH grzeczriię przeprosić. 

A jesi l szkody sa nie do usunięci a? lAfledy 

— trudno -T trzeba zniszczoną rzecz od-' 
kupić Pamiętaj, że pożyczając — zawsze 
bierzesz na siebie to ryzyko I musisz się 
Uczyć z ewentualnym wydaikiem Nie wol¬ 
no nigdy oddawać uszkodzonych czy znisz¬ 
czonych rzeczy, rozgrzeszając się: — Wa- 
prawdę niactidiałam. ata sta/o Się. Truanoł 
Teraz oddaię f mszta to nie mcy> zmari- 
wienia. 

Czasami, oo praerda. właściciel ókezoje 
ślą wspaniałomyślny j— Nte zamsoajso- 
tfig gięwy odkupowanigm igj koizpikf. iiak 
przastsfa mi się już podobać, więc w sarnia 

— mała sirata j. ele — lepiej nie licz na to 
Bądź osobą odpowiedzialną, która poiraM 
ponpgić konsekwencje legO, CO rOtili. 

Daeba, kióre poźycu coś komuś, ma 
prawd: 

• Dopominać się o zwrot swojej własno¬ 
ści. Czasami jlużnlk nip zb zlej wOll, lOOz 
przez roztarf tlenie, zapomni o mijającym 
lerminie. Wiedy zazwyozaj wystarcza np. 
krótkie; — Czy jeszcze peirzabm ci są 
moje notatki ?— | osoba taka szybko rellek- 
luje się. w czym rzecz. Jeśli mamy jednak 
do czynienia t nałogowym ftożyiczalakim 

— nierzadko forma naszego przypomina¬ 
nia musi byćzdecydowarrla bardziej śtano- 
wcza (— Bardzo proszę dę o zwrof rrw/ę/ 


y SZTUK 
1TOIMCH 

kasety. Czekam na to już od trzeci} miestę- 
cyfj, 

ii Domagać się naprawienia powstatych 
szkód ^daję sobie sprawę, ze sytuacja 
taka może być l niezręczna. I przykra. Czy 
zauważyliście jednak, że najczęściej to 
oeobie posjksidowanej jest głupio I wstyd 
dopominać się o awoje? Dlatogo często 
wolimy machnąć ręką, niż cłtandryczyć aię 
z PożyczalskirnS Ale uprzedzam — takie 
poslępowanie wy rabia w Pożycząlakich po¬ 
czucie bezkarności. I ógromr^le ich roz¬ 
zuchwala! 

Odmówić pożyczenia r:eczy. np. wte^ 
ć)f, gdy Jesi one dla nas szczególnie cenna 
[— Ts nowa jedwabna Sukienka? Tó prO- 
zaoL t prawdę mówiąc — ctrciałabym 
się z nią rozstawać...). 

Pamiętojnly jednak, by odmowa —nawal 
w slosun-ku do osoby, która nos już kiedł< 
zawiodła — zawsze była grzeczna i kul¬ 
turalna. 

Serdecznie wszysikich pozdrawiam. 

Frotesor Rumianek 



Najśmieaznlęi fp byló ż lymi różnymi starymi. Przez Ich pazerność chyba. 
Nie mogli sobie darować. W końcu właściwie wszyscy się na to nablęrali, ale 
ci wszyscy zaraz odchodzili, uc lokali na wat. wstydzili 3ię-wid'CiczrTie i bardzo 
żałowałem, że nia mogę zobączyO ich (warzy. A starzy nie byli nawet 
bezczelni. Musiałem na nlóh bardzo uważać, bo często wracali, Jeden laki 
zupęinje alwy staruszek, lo nawet przyniósł isskę ze sobą następnym razem. 
A la gruba kobieta, nawet nie do kcilca stara, laka jaszcze gruba przed 
zupełną starością, bo ludzie naprawdę starzy zawaze prawie są wysuszeni 
i krusi JacyA, to ta jeszcze gruba i nie całkiem stara kobieta przyniosła 
pogrzebacz. Było lo bardzo śmieszne, gdy usiłowała zaczepić tym po^ 
grzebaczem ntój szpagat i gdy jej zabrakło dosłownie ze dwa centymatry. 
Pewnie [myślała, że to tak specjalnie ta dwa centymetry tylko jej zabrakło, że ja 

e> 

jestem taki sprytny. A przecież lo nieprawda, bo Ja sam już myślałem, ża Jej 
się uda, przestraszylern się nawet, ża Jej się uda Bardzo się poświęcała, 
przecież przyszła już trzeci raz. A Ja nie przestraszyłem się. źe ona złapie len 
portfel. Właściwie była to tylko byle jaka portmonetka, Jakaś stara, dawno 
porzuconą poNnnonetka moje] maiki. Nie martwiłem się spEtcjalnie o tę 
portmonetkę właśnie, ąle gdy ta nie całkiem siara kobieta o mało jej nie 
złapała awolm przyniesionym z domu pogrzebaczem, to sobie pomyślałem, 
że Jestem Świnia. To znaczy gdyby oną jednak pochwyciła portmonetkę 
l okazałoby się, że ta jest pusta, wówczas wyszedłbym we własnych oczach 
na świnię. Ja myślę, że wiele rzeczy w życiu trzeba zdobywać za pomocą 
różnych życiowych pogrzebaczy albc innych przedłużaczy, ale to wszystko 
ma sens, gdy la zdobywane rzeczy są naprawdę. Nie lo, co moja stara 1 byle 
jaka portmonetka, zupełnie przecież pusta. 

2araz po strasznym cholerowaniu tej grubej kobiety, bo już nie wytrzymała 
i zaczęła straszliwie przeklinać mnie l moją rodzinę, i tu potwierdziło się 
głupie powiedzenie, że do trzech razy sztuka, więc zaraz po tych przekleńst¬ 
wach I Wygrażaniu pogrzebaczem wyciągnąłem sznurek do końca I wsadzi¬ 
łem do portmonetki dwadzieścia złotych. Dziwiłem się, że mi to nie przyszło 
wcześniej do głowy. Ale la stąra i gruba, czyli nie całkiem siara, poszła jui 


SOblę I wydawało mi się, że gdy skończyła swoje przeklinanie, lo jakoś 
schudła czy też może zmalałą. Zmniejszyła się. Bo przegrała na stare lata. 
Zaryzykowała i przegrała. Portmoneika leżała sobie i nikt nie chciał się nią 
zainteresować. W końcu przyszedł taki młody, wydżinsowany bigbllowlec i ją 
kopnął. Nawet nie schylił się. Myślałem, że on chce przydepnąć tę portmonet¬ 
kę, bo niektórzy mieli taki sposób, gdy zauważyli szpagat, więc pomyślałem, 
że on też chce ten sposób zastosować, l szarpnąłem sznurek. Ale on tylko 
chciał kopnąć i wisząca już w powietrzu portmonetka poszybowała podnieh 
nym lukiem, lak wahadłowo, na sąsiedni balkon. Nie zaczepiła się lam o nic 
i zaraz Ją ściągnątem, ale przykro mi byłO- Nie wiem disczego. Nawet nie 
spojrzał w górę. Być może nawet nie za u ważył ostatecznie mojej portmonetki. 
Ze zloiCF bardzo pożałowałem, że nie wsadziłem do nręj z tysiąc złotych. Ale 
1 tak nie mlatem tysiąca złotych, a nawet gdybym miał, to przecież len 
bigbllowlec nie mógłby o tym wiedź leć. Myślę, że wielu takich różnych 
dżinsowatych facetów nawet nie wie, co Ich ominęło. Tego mojego ominęły 
właśnie tylko dwie dychy. Ale zaraz przypomniałem sobie lę grubą kobietę 
i znowu zrobiło ml się przykro. Bq ona trzy razy próbowała z wielkim 
poświęceniem i przynoszeniem własnego pogrzebacze, s ten — kopnąU 
Wielka musi być różnica pomiędzy takim wydżinsowanym blgbitowcem 
a prawie siarą, grubą kobietą. Nie tylko z wyglądu musi być tą wielka różnica 
między nimi, W nich samych musi być coś zasadniczo ód siebie się 
różniącego. Zamyśliłem się nad tymJ różnicami ludzkimi l omal byłbym ni* 
zauważył takiej młodej kobiety z dzieciakiem w wózku, Ale szła zupełnie 
zagadana, bo gadała do lego dzieciaka, chociaż dzieciak był za mały do 
gadania I pewnie jeszcze chodzić nie umiał, śmieszyła mnie takie gadanie do 
małych dzieciaków. Wcale nie dlatego, że nie można przecież z takim 
niedoczłowiekiem pogadać o niczym, bo każdy wie, że nie można, i nie o to 
chodzi, ale śmiaszyto mnie to przekręcanie wyrazów przez dorosłych, takie 
przekręcanie, żeby dzieciak inoże łatwiej zrozumiał, a przecież nikl łatwiej 
nie zrozumie, gdy się przekręca lo, co ma się do powiedzenia. Ja myślę, że 
lakim różnym matkom I ojcom od łych małych szczeniaków wcale nie zależy 
na zrozunnleniu Ich mowy, tylko liczy się kolor głosu — żeby głos mówił sam 
z slabie i za siebie. To lak Jak u psów, u nich też liczy się glos, bo psy w ogóle 
nie mają słów. a Jednak zawsze wiadomo, kiedy taki pies jest rozzłoszczony, 
a kiedy zadowolony^ Najmniej wiadomo o psie, kiedy wyje. Bo to może być 
i płacz, i śpiewanie. I ta matkb z dzieckiem przejechała nic nie zauważając. 
A Inni młodzi ludzie dawali się trochę nabrać, próbowali się schylać, lecz na 
najmniejsze drgnięcie portmonetki prostowali się natychmiasE i dość szybko 
odchodzili. 

Cdn. 
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• ZarEą^onjam | regulaminom 
dwirih wiizyitklego poddaje aio z okro¬ 
pnym stękaniem J po^agantem. 

^ Przeciwnik wezytiklego przeciwny 
jest prawu [w tym lakle prawu Archrn3«- 
deaa]i. 

9 Przeciwnik wazyetkiego dba o to, 
żeby wazyaoy go riile znoaili. 

9 Ptżećiwntk wazyeddega powątpiewa 
w „źahasny koniac rr^itych zł&go począt¬ 
ków, 

0 PrziclwnOi wftEyslfcJego nie pomaga 
nikomu (to oczywiale),. 

9 Przeciwntk wUylUtlegO nie Jeat po>' 
słuszny prawu harcerskiemu; ale jest 
w og6ie harcerzem, wl^ zdobytą spraw- 
np^ nosi gdzie popadnie. 

Wasz Rzep 


BYC ALBO NIE BYC 


poradnik 

Uwmęał Ponltazy t9taipdno9J Młę tytko 
do tyet7 cryttiłtłk&w ,tśwf*tm Miotfycłt**, 
którzy przoJaWaJą azczogófno cachy 
ctiaraktaru, łm połacam gorąco zdoty- 
wanfa ncwof agrawnośd haroarakiait 
PRZECIWNIK WSZYSTKIEGO 
RegiNertłln sprawneiel 

0 Przeciwnik wazystkJega nie uznaje 
żadnego porządke, nakazów, zakazów, 
przepisów Itp. 

• Nb stówie pnwcHwwIM wszystkiego 
nie można polegać jak na Zawiszy. 

0 Przeciwnik wszystkiego nie kocha 
przyirody I nte stara sią jej poznać. 


Psći^ J 


Zaprojektował 
Krzyulot Got, któ¬ 
rego zapisuje do 
Rzepki u bu. 


jak wyjechać ze swoją klasą na wspaniałą wycieczką do Miądzy 
narodowego Młodzieżowego Centrum k. Mit^ska na Białorusi 
— przekonaj Wychowawcę 
“ przekonaj f^odziców 


Przedsiębiorstwo Usług 
M i eszkaniowo-Soc ja I nych 
ul. Bagatela 10 
00-585 warszawa 
tel. 29-08-9^. 628-07-68 


a dla Ciebie (Inicjatora) I Wychowawcy bezpłatny udział. 

Zapewniamy: 

— obsługę paszportową, 

— przejazdy, noclegi I wyżywienie. 

W programie: 

— poznacie młodych Białorusinów, 

— codzienne wspólne szałowe dyskoteki z cocktailami, 

— wycieczki; — szlakiem Mickiewicza (Zaosie, Tuhanowicze, jez. 
Świteź, Nowogródek), 

“ Wilno, 

— sauna, sale ćwiczeó siłowych, wideosalon Itp. 

Jeżełi przekonałeś Wychowawcę i Rodziców, wyślij pod 
naszym adresem kupon, a nasz przedstawiciel zgłosi 
sie do Twojej szkoły. 


Jesteómy zainteresowani wyjazdem na wycloczkę na Biatoruó 


Inicjator 


Nazwisko I Imię Wychowawcy 


Pieczątka szkoły 
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iel(i teid^m >dj twarz jlkwlla w paftilęcl 
dopiero poottojnersniu dwtłczęSciowego. orama- 
tyczaaso filmu toitj wizyjna po produkcji wiós- 
ko-nicmiockiej pt „Pewnego dnia zapukasz do 
mych drzwi". Mathiida May zagrała w nim 
-■ jako partnerka Virny Liay — młodą nar¬ 
komanką — bohatprhą daslrukcyjną. a iednak 
budzącą ciepła uczucia jsK współczucie i chęc 
obrony. Po raz pierwszy jednak ogiąaaiifimy tę 
śliczną francuską aktorką, której przepowiada 
aię Svriei lą przyszłość, iui wcześniej — także 
w telewizji, w serialu ..Tajemnice Satiąry" jako 
Wyfiam. Pnyćmiewafa ją tom nieco lepi^ 
w scerrenuszu wyaksponowarra i nto mniej pfąk' 
na, Annce McDowell 

Misjedna dziewczyna zapewne zazdrości Ma- 
thlIdzie wyjątkowej wrącz gracji ruchów I eg- 
zotycznei urody Malhilda rusza atą |aK tpneer- 
Hftj bo jeąt nią hapfąwdą-O^ towarzy* 

ifazylo OR aaił prób fwej memto -r tanębioa ■ 
BaiG^;Sk»ndyą^bĘp^ 

. ■■' 

■ i ■ , " '^'■^ •'..ł>/' , : .■■ 

•V'«l 'S --'' 

Niezwykłą — eąagyjCT^. 
igtMekko sko^nto 
iultó nosek I pąłiiie, JałtbyytiM^ 
a]ona";k|rnacia i piąłene, 

.ySIko ito dziedzictwo po greci 

Zgttnii ojca 

tuż jako j«(N^ 

ą cl:tłi(ś^<ikf'4ł^ Sfu 
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aktora nptil 
W3pan(*lych’")j| 
iiwej ręce" , której wijś 




znane ju? dziś aktarid. Jak 
Maruścaka Delmers i Myriam 
9ru poznała wtedy ojca Mathiloy^— pjfiana 
komediowego Vlctora Haima, który nama^^ ją , 
do wystaw lerris jednej ze swych sztuk w SLanAcfel 
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Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku ,,REKSIO'\ weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 

LUMSUSaUS^M „S0VP0LDY'' DO LEGOLANDU « Danit 

oraz trzeć li zestawów klocków .Xegp". 

co MIESIĄC NOWA SZANSA! 

EKSTRAPREMIE: 

„S0VPaDA'’ FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 



WARUNKI KONKURSU 


Kupon!ki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem; REKSIO, HORTEX, 
26^400 Przysucha- 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem", musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu—■ od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
..SOYPOLDY" ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI¬ 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA 92. 






EsnzF 
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SPADAJĄCE 
Z NIEBA 
KAMIENIE 


W wielu starych kranikach spotyka¬ 
my wzmianki o kamieniach spadają¬ 
cych z nieb^. Jedną z najdawnlpj- 
szychi informacji o tym zjawisku jest 
opis deszczu kamiennego, który 
spadł podczas bllwy nad rzeką Pota- 
mos w Tracji w roku 47€ p.rt.a. Kroniki 
średniowieczne i nowożytne leż za¬ 
wierają wiele opisOw spadku kamieni 
z nieba. Znajdywane liczne kamienie 
różniące sią od skat ziemskich bywa¬ 
ły obiektami kultu. Takim obiektem 
kultu religil islamskiej sial sią kamień 
w świątyni w Mekce. Do końca jednak 
XVIf w. świat naukowy nie dawał wia¬ 
ry informacjom O spadku kamieni 
z nieba. Dopiero gdy 26 kwietnia 
1^03 r. spadło z nieba pod Aigle we 
Francji, przy silnym huku, parą tysią- 
cy kamieni, z których poszczególne 
egzemplarze ważyły po kilka kilogra¬ 
mów, fakt spadania kamieni z nieba 
na Ziemią nie budził Już wątpliwości. 

Bryla materii nneteorowej spadają¬ 
ca na Ziemią nosi nazwą meieorytu. 
Jest to drobna cząstka materii meleo- 
rowej wpadającej do atmoslery ziem¬ 
skiej, gdyż w swej głównej masie 
w zupełności rozpyla sią ona w gór¬ 
nych warstwach atmosfery i spala, 

W XX w. spadło wielo meteorytów 
w różnych cząśoiach Z temi,^ Spadkom 
tym towarzyszą przeważnie fale ude¬ 
rzeniowe powietrza wielkiej mocy, 
powodująca niekiedy znaczne znisz¬ 
czenia. Jeden z najwiąkszych meteo¬ 
rytów XX wieku spadł 3Q czerwca 
1900 r. w środkowe] Syberii, blisko 
rzeki Podkamiennaja Tunguska i dla-' 
tego meteoryt ten nosi nazwą Tungus¬ 
kiego, Wczesnym rankiem 30 czerwca 
190B r, mieszkańcy środkowej Syberii 
byli świadkami, jak przez atmosferą 

przeleciało duże ciało, dookoła któf e- 
go utworzyła sią śwlec4ca jasnO' po¬ 
włoka gazowa, widoczna mimo słone¬ 
cznej pogody. Ciało Id pOruSZalO Sią 
z prąd kością około 50 km/s, po czym 
nastąpił potężny wybuch widziany 
w promieniu SOO km. Wywiązała sią 
przy tym silna batallslyczna fala ude¬ 
rzeniowa:, która powaliła drzewa 
w promieniu kilkudziesięciu kilomet¬ 
rów. 

Największy ze znanych meteorytów 
znaleziony Został w miejscowości Ho- 


ba w poiudniowo-zachcHfniej Afryce, 
Jest to bryła żelazo-niklowa Oobjąlo- 
ści około ® m^ J wadze około 60 ton, 
W niektórych meteorytach znaleziono 
prosie węglowodory I w związku z tym 
wysuwano hipotezą o zawartych 
w tych bryłach śladach organizmów 
żywych. Zagadnienie lo jednak nie 
zostało jeszcze wyjaśnione. 

Mateusz fladwaśski 
ul. J, Tuwima &/30 
32-300 Olkusz 
Artykuł opracowałem na pod¬ 
stawie książki Rybki „AfU-onomla 
ogólna". 



Polecam szczególnie artykuł Edyty Lentnar pt- ^^Ciaszka przezneczenia". Po 
'Jego przeczytaniu zapewne zadawaó bąd^^ecie tobie pytanie w nKlzaju: czy te 
czaszka nie jest przypadkiem wytworem waprMczeanym, a tylko dla draki pod¬ 
łożona ciaukowcom, aby Ich zmylić? Tekle hiatorf* zderzały tlą już w przeszłości, 
daśli jednak nie był to żart, wyjaśnienie tej zagadki nie jest tafwe^ Nejproatazym 
wytłumaczeniem byłaby przypisać Ja| wykonanie przybyszom z kosmosu. Tek 
przecież peatąpują zwolennicy teorii mówiącej, że my, ziemianie, iHleśmy 
spadkobiercami kultury przywiezionej przez kosmitów. Co więcej, niektórzy sądzą 
nawet, że my sami jealeśmy ich dziełem. Są to oczywiście spekulacje nie 
wnoszące nic nowego do wy|ainienia zagadki. Ala takich tajemnie jest na Ziemi 
więcej. Kto pokusi ałą o leh opla? 

PREZES 


CZASZKA 

PRZEZNACZENIA 
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Chcosż otrzymywać wspaniale prospekty, naklejki 
i inne materr^ reklamowe firm samochodowych? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog MOTO-FAN 
zawierający adresy firm i wzory listów gwarantują¬ 
cych Ich otrzymanie. 

HORAT 

ai-3QÓ Dąbrowa tjómlczft 

Ból 134 śM-67/1 


Zakład Budowy Aalroriomlcznych Tele¬ 
skopów ZwierciedlBnych I Lunet oferuje 
szeroki wybór Instrumentów optycznych. 


ul. Pohialoweklego R 
Wywlec 

33-74 
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Hapóe‘'?ltie, Haroi|f^, Harcerze Starsi 




Czy nawiązaliście już kontakty, korespondencję z drużynami skautowyr. 
mi na całym świecie? Z harcerskimi drużynami polonijnymi? Jeśli nie, 
umożliwi wam to Harcerska Oficyna Wydawnicza, Ni«^l|Kbł« Wydawnic¬ 
two Harcerskie ^ilmpuls". ^ ^ ■> 

Redakcje: ,^W kręgu wodzów" i „Harcem Rzeczypoapałltaj" przygoto¬ 
wują do druku I tom katalogu adresowego „Szukajcie przyjaciół", a w nim: 
zaproszenie do kontaktów z polskimi harcerzami w 3 językach, 
adresy polskich drużyn oraz Instruktorów zainteresowanych kontek- 
lafni. 

7 adresy naczoinictw, komend i firm harcerskich, 

adresy ośrodków i biur organizacji skautowych zrzeszonych w Świa¬ 
towym Ruchu Skautowym. 

Katalog rozkolportujemy do wszystkich organizacji skautowych oraz 
w środowiskach polonijnychr Niemiec, Austrii, USA, Kanady, Anglii Itp. 

W zgłoszeniu do katalogu należy podać: Imię I nazwisko, adres, nazwę 
lub numer drużyny, Określić propozycję kontaktów ^wymiarta prywatna, 
obozowa, zimowiskówa, ^miana drużyn} oraz określić rodzaj zainte¬ 
resowań. podać Informację o znajomości języków obcych. 

Opłatę w wysokości 20 zl należy wpłacić prżekazsm pocztowym pod 
adresem: 

NIezaieżne Wydawnictwo Harcerskie „Impuls" 

ul. Łużycka 67/37, 30-693 Kraków 
lub na konto: 

I Oddz. RKO Kraków 

35510-807595-136 

Za dodatkowe informacje o drużynie, szczepie, kręgu ^do 30 słów} 
opłata w wysokości 30 000 żł. 

Adresy ! ogłoszenia harcerzy, insiruktorów oraz drużyn .,Nieprzetar¬ 
tego Szlaku" zamieszczamy bezpłatnie 

Sm-91 


Instruklorry , 
^olsklch Związków 
Hsreerskich! 


y 





W1927 r , na północy W Hondurasie 
Brytyjskim amerykański archeolog 
F,A, Milohel-Hadges dokonał nlę- 
zwykłego odkrycia, Wędlug wlas- 
riych słów ód^wcy kończył on pro¬ 
wadzone wspólnie ze swą córką An¬ 
ną proce wykopaiiskowe w starożyt¬ 
nym rriieócłę Majów^ gdy wśród ka- 
ri>ienhyiohżiĄ^alisk w blasku zacho¬ 
dzącego słońca coś zamigotało. 
W przekonaniu^ że cłiodżi tutaj o ja¬ 
kąś złotą ozdobę, odgrzebywali ją 
kąmłęiń po kamieniu, spod których 
^dobyH w końcu ludzką czaszkę 
z polerowanego kwarcu. Czaszka ta 
byta szczegćtna. Przeprowadzone 
przez ameiykańskiego historyka 
sztuki F, Dor landa badania wykaza¬ 
ły, że ponad 5-kilogramowa czaszka 
wycięta została z jednego kryształu 
kwarcowego. Jaj idaaine, naśladują¬ 


ce wszystkie naJdrobnie|aze nawet 
Szczegóły anatomiczna głowy wypo¬ 
lerowane zostały za pomocą pasty 
złożonej z plasku krzemowego i pyłu 
kwarcu. Praca la musiała trwać oko¬ 
ło 300 latf Ruchoma dolna szczęka 
czaszki została tak osadzona w wy¬ 
polerowanych gniazdach, że przy 
swobodnym zawieszeniu czaszki 
wystarczy r>ailżejsze dotknięcie, by 
szczęka zaczęła się ruszać, spra¬ 
wiając wrażenie, iż przemawia. 

Wstyd się przyznać, ale do dziś nie 
wiemy, w jaki sposób zosfaia zrobio¬ 
na. W jej wnętrzu wmontowano sze¬ 
reg pryzmatów, ktOre sprawiają, że 
jeżeli w środku umieści się jakieś 
światło, oczodoły zaczynają świecić^ 
F. Doriand, który od wielu łat bada 
czaszkę, zaobserwował dziwne zja¬ 
wisko. Oto co kilkanaście min ul wo¬ 
kół kryształowej czaszki pojawia się 
świetlista aura I słychać dźwięk po¬ 
dobny do dalekiego głosu dzwonów. 
Od czas u do czasu wewnątrz czaszk i 
mają się ponoć zapalać dziwne 
ówlatełka, ukazując obrazy Innych 
czaszek lub twarzy. 

Wierzyć, nie wierzyć,. ? 

Edyta Lenlner 
Kraków 


UWAGA UCZIOWIE ÓSMYCH KU\S! 
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Prognlacl*, oby egzamin z matęmaiyU 
do ufcoty średntol był dla Woa zwykłą 
formafnośclą ? ChcecI* aprawdztó 
awoją wiedzą^ możriwoścl, uwierzyć 
w slobla? Zostiriówcla slf I tkerrzystaj- 
etę z luozaj propozycJL 
Pro|»iiuJamy Wam 

iNDTWllUtlHT lOllimilDIKCTJIIT IDKS FtZTGOTOWlWCir 

Z matematyki do egzaminów wstępnyPh do szkół średnich, 
0 &*|muj» hl«« V - vill ttkaly Śtniadn«ln» 

piiVwl%r«riJ« Miyttkkch tlt.nę*l pelwli^rditnl* 

w^Adclw«fo opaiłmkanld matamctyhl « ZŁlcr*ti* praoraimu lij. mrKcty, 

^ Priysyiijąc 49 p^n^iizy Muiten olrtymatl* tnzptilni* pltcmy »i 1 iw zipd*ń I 
Infenwiwj* q Inni*, kw* UW 4 t t aIiIMb fełf r uMŁdu. 

M 6 r« pntInzywBŻ będiziamy rtguluni* w n»l*tięć. Kklify 

do »an(» 4 td 4 ln*ęo ronMlązvili. 9 r*j dodaltcow* pytaAla fHCA« 4 , 

# Ni 1 w«u h 4 td«rtt«i 1 Wm ptiyptiwrr pffwanr nbuciydU. S^»wdt* 

-niidty*«n« prw*, poiiom wut^h udzi«ita 

rtagkl t odtyl* W«ni H«uciycl«ll W|rbr«llśmy Utrdjo ftar»rknl* 

Kh | 4<»1wi«dcj«rti» w irv(ry#i4u*ia«| prtcy i fnKKdEr*^^. ' 

4 Pic otnynuiiru ed nu b«ipliln«papł*FwiT*go utUfHU ETtEy^nowMid z 1 uir*u 

baz ładnych zabenHązaiS z WuzaJ Urany, Płatna aą ddplaf a zaatawy A — B, mima Ib 
ddaytmmy Wam fHpfnuikifla zadaz^la wazyalhiah uadetu ZMta# 6 «. 

4 H«uani'SCE«nlallUt»uolnyiviZh^«di^MtU«ł]nWnłaiayUrtrtau 4 dniaagzaaih«a«y|aai 
obtalnJchUttwriurinmt^niaMl. lita a wda tą i Ł la t diaqfzjt. liniKf*^l 4 | priydl«cfa 
aiybalnlony fcypftn, tym pr^iaf rbEpbcin:*cl* p^rypcMdMnlk Oo aijiufilfuj- 

SharlyBlajaI* j ta| ak^aJJ, a aęaaaila walfipay w aalaBalyki da 
azkely śradniaj bfdila dla Waa przyaiawlawya '^ajiacazkłaB*. Tylka 
aalidna, ayalanalyezna praaa praaradil praalf dreęą da eala I 


SZANOWNI RODZICE, 


T . 


oana lożdaj z płfclu płatnych li fcc p a^mal BB ODO iL Te ra n tij wHicij lyla. Pa Poazłuja ęedzłnp 
Porapaly^,UWAmu aw*r«alpjamy alpikla*palii laj aapy da Jtalaa karaa. 

Za laZfiJkdu m afafcfamiM^ycjniroifM |navUa *e4oa 

trrfcpadabr. łtiirjpdn na barpiatł AWirfjy 

^RrywoŁna Szkoła Kcaroipondencyjna "OKTANT^ 
•kr* poczt. $6 80-965 Poznań 5. 

WVSOKA SKUTECZNOŚĆ KURSÓW KORESPONDENCYJNYCH 
ZOSTAŁA sprawdzona NA ZACHODZIE. 

TAKIEJ OFERTY W POLSCE JESZCZE NIE BYkO. 

pamiętajcie — WWCSTTCJE W NAUK^ SĄ NAJPEWNIEJSZE . 

TU NIE MOŻNA NIC fiTfUCIĆ I . 


Proaiiy o przyaianfa pJarwaiafa laalawa zadaP erai azazapóławyek laferiaacjl 
» kuraia (baz kadnycb zabaw[j|zad} 

Jbaa rmmmmm^ a^a a ■■■ ą p ą f a ■ fAHIrę ■■kęęę f rTV'f "łł I łT" t-ł" t *** 
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OkTAWT S-I/Sę J 
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® POŁĄCZ 


ro 2 wiązali już pozostałe zadanJa i ta- 
nnjgtówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrody za wyirwatoii narysowaO SObiS 
obrazek. Wystarczy w lym celu połączyć lialenni 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat¬ 
niego, ; 
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Wśrdd siedemnastu ptaków znajdują sią dwa 
jednakowe. Czy potrafisz wyszukać Je w ciągu 
minuty? 




Zadanie premiowane nr 896 


Odgadnij ¥ryrazy 6-1 ite- 
rowe o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do dia¬ 
gramu tak, aby w każdym 
polu znaJazty sią trzy lite¬ 
ry. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10dni od daty lego 
numeru pod adresem: 

„Świat Młodych", ul. Mo¬ 
kotowska 24. 00-561 War¬ 
szawa, ,,Zadanie premio¬ 
wane nr 896". 

Prawidłowe rozwiąza¬ 
nia wezmą udział w lo¬ 
sowaniu 1C nagród po 
50 000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) pier¬ 
wsze — nad parterem, 2) 
stolica Zambii, 3} uktad ru¬ 
bryk, spis danych liczbo¬ 
wych rozmieszczonych na 
arkuszu w określonym po¬ 
rządku, 4) nakrycie głowy 
w kształcie stożka, połą¬ 
czone z peleryną, skafand¬ 
rem, 5) rodzaj miąsa, 6) 
woreczek skórzany na pie¬ 
niądze noszony dawniej 
przy pasie; sakwa, 7^ tekturowe pudełko stano¬ 
wiące opakowań Fe towaru, B) rnucha składająca 
Jaja na miąsie, 9) do owiniąoia szyi, 10} owad 

i 

Żerujący na liściach i pądach ziemniaków,. t1j 
zasuwa w przewodzie komincwym, 12) Puchatka 
iub na kurzaj nóżce. 

LEWOSKRĘTNFE: 1J pierwsza odciąta z bochienka 
kromka: przylepka, 2} wisi w łazience i możria sią 



w nim przejrzeó, 3) sproszkowany tytoó używany 
dawniej jako środek pobudzający do kichania, 4) 
wiejska orkiestra, 5) zarys kształtów postaci iub 
przedrnrotu, &j Imlą Jądrusik, zmarłe] niedawno 
aktorki polskiej, 7) królewski pojazd, B) podod¬ 
dział wojska wchcrdzący w skład kompanii lub 
dziewiąta planeta w Układzie Słonecznym, 9} 
banda, 10} mebel kawiarniany, 11] rodzaj wądliny, 
12) ibia watek. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR S81 
2 57 numeru „Świata Młodych” z dnia 16.07.1991 r. 


Poziomo: pasterka, czar^rzep. maszynka,busz. 
łopata, waśćka. Kall. parafina, stan. rama, pantar- 
ka. 

Pionowe: parzydlo, ślep, kamasz, czynność, 
arka. buta. panorama, wali, kaszanka, kanapa, 
para, siar. 

Nagrody po 50 OW zł wylosowali: 


Joanna Bargiel — Benowo, Adam Cąkafa — Lu¬ 
bin, Jolanta Duda — Podegrodzie, Magdalena 
Kujawa — KołZBlIn, Krzysztof Nowak — Slanią- 
Ikl, Tomau Oberc— Bleleko-Blala. Jolanta Radź- 
ka — Solino, Marla Sawko Pfoclczno, Katarzy¬ 
na Siarocińeka — Sochaczew, Monika Zielińska 
— Mlrzec-Ogrody. 


FOTOGRAFIA 

Którego z mąż- 
czyzn 1-5 przed¬ 
stawia górna to- 
togratia? 


=□ 


KRATKI AGATKI, czyli 
KRZYŻÓWKA DLA NAJMŁODSZYCH 

Po rozwiązaniu krzyżówki wypisz litery z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu i odczytaj jeden wyraz. 

Poziomo: 1) boją się go myszy, 3) mają tam swoją przystań statki, 6) 
w zimie ogrzewa mieszkanie, 6) znak zodiaku z szalami, 10) 
przedmiot, 11) boli etą, gdy jesteś chory na anginą. 

Pionowo:!) zakfadasz go, gdy pada deszcz, 2) jedzie po nim pcKląg, 
4) ogl ądasz w nim Telera nek i inne 
programy, 5) bawią slą nią dzieci, 

7) mgła nad łąką, 9) na głowie 
panny młode). 


Spośród 20 wyrazów wy¬ 
bierz 15 i wpisz je do diagra¬ 
mów tak, aby powstały kwad¬ 
raty magiczne, w których wyra¬ 
zy czyta aią jednakowo zarów^ 
no poziomo, jak I pionowo. 
W każdym diagramie wpisano 
już jedną literę. 

AJAKS, AŁTAJ, ASTMA, ATA¬ 
KI. KAPOK. KRZAK, KRZEW, 
MASKA. OSADA, PAJAC. PAS¬ 
TA, RATAJ* START, STĘPA, 
STROP. TASZA, TIARA, TRA¬ 
SA. TRAWA. USTKA. 


-4 UŁÓŻ SAM! 



Autorj 


orzy; Ajpalu Blako 
(krzyżówka dla naimiod- 
szych), STAMlilJiW BfSKO 
oraz wg Enfamfatf- 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysunek 1 postaraj sią wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość le wszystkie jego fragmenty, któro oznaczono kropkami. Czy 
układają Cl się w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak I starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr oianL 







R«dapul4kciF4giuin: Ewa K»łńilu, Jen Orą*!- 
brand (rad nacz.|. ŚzarHilB Pawal, Zdzłaliw 
P iA ir brlmi u h l, Greżyni Szroad«f-44Wawiaa 


(z-ca rad- nttz), Harfk Szymańiłtl, Whańczyf- 
Ja* Zaczak fz-ca rad. nacŁ) 

Adr«« redohciir ul. Mokotowska 24. 00^1 
Warszawa, laiu: SlśBśB. Talełonry. redaktor 
naczalny; 21-15Ó1, z-ca «d. nact 
— 62ą^5&1S; sakratarz radakz^ji dżś-25-48: 
dział łączrtoSci z czytelnikami — 21-^1-13; 
dział sportowy i zaintarasowa/i ^ 21^2S; 
dzLał sootecziKhwycłnwiwczy — 21-47-06; 
dzlat kultury — fi^77-2i; rotofofx»fterzy 


^ 21-9B-2B; dział raklamy, promocji | koJpor- 
lażu oraz dział produkcji wydawriczaj 
^ 29-21-42. Nla zamńwtoriycn materiałów ra- 
dakcja nia zwraca, 

WYDAWCA: S.P, ,.3«łał Młodych", Warszawa, 
ul. Mokotowska 34. Praios Zarządu — jen 
OfB at brand Numar konta Ełankowajio: PDK III 
CAY^wa 370015-973013. 

Ogioszania przyjmula redakcja — td 
21-12Ó0 




Za treść dgłq«zaó redakcja nia odpowiada, 
iitrormecji o warunkach I tanninach pranunto- 
raty Jdźiaiajk wszystkie oddziały RSW :.Pra^ 
u-Kaląźka-Roch"' oraz tjrzqdy pocztowa. 
SKŁAD: wteany. 

ŁAMAJ4iE: Supergrif—^ 3p. z o.Ol, Warszawa, 
ul, Wyruluak Ż. Uh 513375 tec. fa* 43- 1T-8&. lal. 
43-74-31 de 9 w, 3S6. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S,A. w Lodzi. 
Ml- J- Prteudskiaeo S2. 
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Cka-zuló się ód 1949 ' r. 
Nr73{490&) 

Wychodżi:. wiórki i soboty 
Nr indeksu 3504S 
PL ISSK Ó137-S321 
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Opraetnrenie graficzne I techniczne: J. Barezcz | A. Rękawek 
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SZKOŁA W JASKINI 

(PAP}. Wedtug dotychczasowej opinM uczonych, wspaniałe mało- ! 
widia icleooo w JasKiniach Lascagi wo Frarojt I Attamiry w Hisz¬ 
panii miały przed tysiącami Hat połnid rolą sanktuariów, gdzie 
kultywowano obrządy myiiiwskia- | 

Ostatnio badania przynioaty Jednak nową hipotezą. 

Otóż w wiał u jaskiniach zachowały aią Siady stóp ludzkich { 
— głównie chłopców 10-14-Ietnlth. Znaleziono także' raazlki ka- 
miennych oszczepów | grotów. Przypuszcza sią wiąc, że chłopcy i 
trenowali na kamiennych Ścianach celnoSó uderzeń w dzikiego h 
zwierza I w ten sposób teorelycznle zapoznawali sią z przyszłym § 
zawodem myśliwego. Jaskinie były szkołami dla myśliwych, a wy- | 
malowane sylwetki — pomocami naukowymi, {ar} ^ 


KUPUJĄC ZESZYT 

ił ’ MASZ SZANSĘ WYLOSOWAĆ 
CENNĄ NAGRODĘ! 

Wrocławskie Zakłady Wyrobów Papierowych — je¬ 
dyne przedsi ąbio rstwo w kraj u — produkują zeszyty szkolne z kupo nami 
konkursowymi (na ostatniej stronie). Każdy kupon bterzo udział w loso¬ 
waniu cennych nagród; komputerów, odtwarzaczy wideo, deskorolek, 
klocków LEGO, rakiet tenisowych, walkmanów... 

Wam liki konkursu podana są na ostatniej stronie każdego zeszytu. 

Już w następnym numerze ,,świata Młodych'' ukażą aią wyniki 
pierwszego lasowania nagród. Nastąpne losowanie w grudniu br. 
Czekamy na Twoje kupony. Nasz adres: 

Wrocławikł* Zakłady Wyrobów Papierowych 

ul. T. Kościuszki t4Ż 

ŚM-92 



5C-349 Wrocław 




















































































































































